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PRENUMERATA PRAWDY" 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy kwartalnie rs, 2. 
k. 60, rocznie rs. 10 
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kalectw nabytych, p. dr. H. T. Rozieklego, — El 
we Francyl, p. IElpona. — Śród muz, XI, p. Cezarega Jele 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr- 05. 


Administracyn otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel | śwląt ważniejszych od godz. 10 da 5. 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 

1 soboty od 1 do 3 po południu. 
sle zwracają się. 


ydzień polityczny. — Badania naukowe: Antropologia zbrodni, T, p. Lud. Krz, — Odziedziczanie 
afia, p. J. F. Gajzlera. — Literatura š szłuka: Literatura polska, p. H, B. — Literatura ekanomiczna 
— Jan Talarkiewicz (wspomnienie pozgonne), p. F, — 


Przedpłatę przyjmują: Admiolsiracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski 3 kantory pism peryodycznych. 

Sprzednż pojedynczych uumerów po k. 20 w War- 
szawie w Admlnistracy) plsma L w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treśc! po kap. 10 za wlersz lub 
jego miejsce, 


Życie społeczne: Z Poznańskiego, 


p. t.z. — — Liberum veto, p. Posla Prawdy, — Na widnokręgu. p, Z. Atanazego. — Odczyty, p. Bronislawa Wygunawskiego. — Kronika, — Qdpo- 


wiedz! redakcy!. — Ogłoszenia. 


Od Redakcyi. 


Od abonentów naszych spodziewwa- 
my się w przyszłym, dwunastym roku 
pracy zyczluwego poparcia. Jej celów 
i kierunków określać tu nie będziemy, 
gdyt uczyniliśmy to w jedenastu ro- 
cznikach naszego pisma. 

Prawda wychodzić będzie nadał m tej 
samej objętości, tj, w półtora-arkuszo- 
wych numerach co tydzień, 7 kwar- 
ialnym dodatkiem ksiązkowym. Po 
ukończeniu w ním Rozwoju moralności 
roz poczniemy druk cennego dzieła na- 
ukowego, o którem zawiadomimy nie- 
bawem. Dla uniknięcia przerw i opó- 
nień w mysyłce pisma, prosimy 
a wczesne wnoszenie przedpłaty. 


Uwaga. Frzy przesyłaniu mniejszych należności mar- 
kami pocztowemi prosimy o nienaklejanie Ich w ll- 
seit 
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POLITYKA. 


MOWA CAPRIVIEGO. 


Był to już, jak niemcy mówią, najwyższy 
ozas, ażcby kierownik ich polityki odezwał 
się i nauczył ich, co mają myśleć zarówno 
o swem własnem położeniu, jak o ogólnem. 
W ostatnich bowiem miesiącnch nagroma= 
dziło się tyle powodów do niepokoju, że 
wystąpienie kanclerza z mową wyjaśniają- 
c} wątpliwości zaczynało być naglącem. 
Wprawdzie podozas lata naród słyszał z ust 
swego monarchy zapewnienia pokojowe, 
alo zwykle kończone storcotypową zwrotką: 
„gdyby jednakże miała wybuchnąć wojna* 
itd., która nie budziła ufności do jntra. Uro- 
czystości kronsztndzkie i objawy ścisłogo 


zbliżenia się między Iiosyą a Francyą przy- 
gniatały coraz bardziej niemęów zmorą 
trwogi. Znana mowa cesarza austryackiego 
dolała oliwy do tlejącego ognia, którego 
nio zgasiły dmuchania Rudiniego, Salisbu- 
rogo i Kalnokego. I w stosunkach wewnę- 
trznych zapanowało przygnębienie. Oaprivi 
może być dobrym kanclerzem, zdolnym 
dyplomatą, ale jako człowiek chłodny, spo- 
kojny, klasyk, traktujący sprawy polity- 
ozno „mit ciner Vornchmheit* (z powną 
dostojnością) nie dogadza swym rodukom, 
przyzwyczaj ego poprzednika 
do energii i gorączkowości, do działań bły- 
skotliwych i efektownych. Bismark spra- 
wiał ciągły zamęt, warzył ukzopy, gotował 
bigosy, rozszerzał naokoło siebie wrzawę 
i denerwacyę, a nawet wtedy, kiedy nic 
nie robił, umiał budzić podejrzenio, że coś 
knuje, mote, zastawia sidła i przygotowy- 
wa niespodzianki. Do ostatniej chwili swc- 
go urzędowania stał na niedosięgnionej wy- 
žynio sławy, otoczony blaskami adniesio- 
nych tryumiów, siejący grozę, uważńny za 
Jowisza z piorunem w ręku, za Atlasu, 
dźwigającego na swych ramionach kulę 
ziemską, za pierwszą przyczynę i ostatnią 
instancyę wszystkiogo, co się stało lub stać 
mialo. Po tym gromowładey zajął miejsco ge- 
neral, który nie mógł niczom zrównoważyć 
wielkości swego poprzodnika, a nadto'atał się 
przedmiotem ciągłych jego drwin i napaści. 
W Hamburger Nachrichien z wlaściwą mu 
samolubną zajadłością przyganiał wszyst- 
kim krokom rządu, dyskredytował lub wy- 
szydzał jego uzdolnienia i czyny, usiłując 
doprowadzić opinię publiczną do tego wnio- 
sku, żo Niemcy pod sterem ślepej lub zaro- 
zumiałej nieudolności stają się ofiarą roz- 
stroju wownąttz, a groźnego nicbezpieczeń- 
stwa z zewnątrz. Zarówno więc na głosy 
popłochu, przepowiadające burzę, jak na te 
zarzuty, wprawiające naród w stan smut- 
nych przewidywań, musiał Caprivi odpo- 
wiedzieć. To też mowa jego — jeśli tak 
rzec wolno — ma dwa fronty: jednym zwró- 
cana przeciw alarmiatom, drugim zaś — 
przeciw Bismarkowi. Co do pierwszego, 


knnalorz niemieuki obok Rudiniego i Kal- 
nokego położył swoją piaczęć na rękojmi 
pokoju. Według niego chwila obcona nia 
ma ani jednego powodu nowego do obaw. 
QOesarz Wilholm wbrew fałszywym pogłos 
akom wrówił z Narwy zupełnie zadowolony, 
spotkanie kronaztadzkio było tylko uja- 
wnieniem się stosunków dawna istnieją- 
cych, Niemey pozostają w zgadzio ze wezyst- 
kiemi mocarstwami i w zupełnem ubgzpic- 
ozoniu, gdyż siły wojskowe trójprzymie- 
rza najznpełniej wyrównywają potędze s0- 
juszu franeusko-ruskiego. Zresztą przy 00c- 
pianin sił tego rodzaju nie należy rauckó na 
szalę samych cyfr żołnierza, ale takżo jago 
uzdolnionia. A pod tym względem Niamcy 
przez żadne inno państwo nie zostaly prze- 
wyższone, Wiości o gromadzeniu wojsk 
ruskich nad granicą zachodnią, któremi 
prasa niemiecku ustawieznie przoraża na- 
ród, świadczą, zdaniem Oapriviego, o zu- 
pełnej niczvajomośni nietylko spraw woj 
skowych, alo nawet geografii. „Pragnął- 
bym — powiada on — użeby ci panowia 
zsopatrzyli się w cyrkiel i mapę, na której, 
oznaczona jest rozstawienie garnizonów, 
każdy zaś kałondarz genealogiczny wskaże 
im kwatery głównych komend Roayi i Nie- 
miec. Jeżeli epojrzą na ruakie przy na- 
szej gramcy, przekonają się, że garnizon 
stoi od niej o 300 kilometrów, Weżwie tę 
adległośu cyrkierh, przonieście go na to- 
rytorium pruskie i zmierzcie, ile na toj 
przestrzeni u nasi w Austryi stoi korpu- 
sów, a przekonacie się, że jost ich więcej. 
Jak lekkomyślnie obchodzą się ludzie z oy- 
frami, dowiódł mi przed paru dniami jeden 
przykład. Obiogła gazety wiadomość, żo 
korpus, którego garnizon stoi daleko za Ki- 
jowem w Charkowie, został przyłączony 
do armii.kijowskiej, która ma być prze- 
znaczona przeciw Austryi. Fakt może byd 
prawdziwy, ale Charków w linii powietrz- 
nej ku Lwowi leży od najbliższego punktu 
granicy nustryackiej tak daleko, jak Ko- 
bleneya w linii prostej przez Poznań od 
najbliższego miejscu granicy raskiej. Nio 
słyszałem zaś nigdy, ażcby królewako-pru- 
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ski 7 korpus w Koblentyi stanowił dla Ro- 
ayi niohczpieczoństwo wojny.“ Słowem 
Csprivi zuprzcezył bezwzględnie sluszności 
trosk o pokój chwjłi oboenej i ażeby nie 
osłabić wagi swoich zapewnień, ogólniko- 
wo tylko wspomniał, 20 armia niomiecka 
będzie powiększona z powodu... przyrostu 
ludności. 

Bezimienna walka z Bismarkiem odbyła 
się po rycorsku, Kanelerz postawił naprze- 
eiw siebie „dziennikarza,* któremu szcze- 
gółowo wytłomaczył, że ulgi paszportowe 
w Alzicyi i Lotaryngii były potrzebne dia 
samoj lndności miejscowej, ż« mianowanie 
Btablowskiego aruybiskupem i dopuszoze- 
nio nauki języka polakiega nie jost ustęp- 
stwem szkodliwem dla państwa, że wresż- 
cio rząd obecny spełnią swojo obowiązki 
mależycio, cbociaż nie łnłaśliwie i bynaj- 
mniej nio skluda się z takich niedolęgów, 
jak mniomają guzaciarze (z Friedrichsruh), 

Po mowio Oapriviego niemcy rzeczywi- 
ście uspokojli się, Tylko tu i owdzie odv- 
zwaly się głosy: jednak to nio Bismark, 
jednak pod jego strażą spalibyśmy spokoj- 
niej. Zapewne, alo ozy bezpieczniej? 

Zc wszęąch stron pochwalona mowę za 
„żołnioraką szczerość." Niewątpliwie rad 
on jest z tej pochwały, ozy wszakże na nią 
znalużył? 


Z ASLOSEDIRY I: 


Mowa trapowa cesarza Franclszka Józefa | różne jej 

skutki. — Kolo galicyjskie niewinną przyczyną paniki 

gleldowej. — Wielka spekulacya Svepsa | echa jej 

w pallamegcie. — Urzędowy wyklad mowy ce 

skici, — Dziestęctoleta! jubileusz tr, Kalnokego, — 
Minbter Steinbach w opałach. 


Dwa, jaką Franoiszok Józof wygłosił, 
przyjmując dolegnoyc, doczokała się roz- 
manitych niozwyklych następstw. W Berli- 
nie, Paryżu i Londynie dala powód do tlo- 
maczeń, mijających się z właściwą inten- 
cy: cesarza. W Wiedniu zrazu nio uważa- 
nv jej za wyraz istotnie groźnej Bytuacyi, 
n giołda nio zdradziła aiioe niopokoju. 
Fatalnym zbiegiom akoliczności Koło gali- 
cyjskie dało dopioro powód do olbrzymiego 
popłochu. Oesarz udzielił posłnebania pre- 
zesowi Jaworskiemu, zanim urzędownia 
ogłoszano decyzyę rządu w sprawie decon- 
traliznoyi npaństwowionych kolei galicyj- 
skich, Sprawa ta, którą w jednym z po- 
przednich listów dostatecznie objaśniliśmy, 
załatwiona została nie zupelnie po myśli 
Kola, zawsze jodnak Galicya otrzymała po- 
wne ustępstwa. W rozmowie z Jaworskim 
aosiurż wspomniał, że chwilowo możliwość 
wojny istotnie nic jest całkowicia wyklu- 
ozonu. Jaworski zakomunikował tę wiado- 
mosó towarzyszom, n dł nich dostała się 
ona do M. Śzopsu, redaktora dziennika 
Wiener Tageblakt, który jako galicyanin 
w ściślejszych pozostaje stosunkach z nie- 
którymi czlonkami Kola. Nie ulega wąt- 
pliwości, ż0 zręczny ten dziennikarz ifi- 
nansista skorzystał za sposobności, aby łą- 
cznie z calą grupą kapitalistów urządzić 
wielką spekulacyg giełdową. We dwa dni 
qo nudyonoyi W. Tageblatt w wydaniu 
wioczornem ogłosił grubemi nzcionlkami 
slowa, które cesarz wyrzeo miał -w rozmo- 
wio z Jaworskim. Na gieldzio powstał po- 
ploch nioslychany: wszyscy przekonani by- 
ti, że wojna za drzwiami, kursa pupiorów 
spadły w ciągu kwadransa o kilkanaście 
zir. Każdy drobniejszy spekulant pozbywał 
się swych papierów, aby nio stracić więcej 
jeszoza; wówczas kilka wielkich domów, 
które w poprzednim dniu na gicłdach za- 


granicznych sprzedały ogromne ilości ak- 
cyj, zaczęły, niby dla ratowania drobnych 
spekulantów, sknpować je za bezcen i w ten 
spoaób osiągnęły olbrzymie zyski. Mnóstwo 
ludzi straciło podstawę bytu. kilkn zaś 
wzbogaciło się w sposób niesłychany. O ty- 
le zaś dziś życie społoczne i ekonomiczna 
związane jest z giełdą, że przez parę dni 
cały Wiedoń wrzał i kipiał. Jakie znacz 
nie przypisywano temu wypadkowi i jak 
wielkio była oburzenie, wywołane naduży- 
ciem dziennikarskiem, tego dowodzi okoli- 
cznośð, że w Radzio państwa wniusiono aż 
siedem interpelecyj, domagając się najsu- 
rowszego zbadania rzeczy i ukarania win- 
nego. Hr. Taaffe przyrzekł, iż sądy zajmą 
się tą sprawą, Koło ze swoj strony oświud- 
czyło, że poczyni kroki dla wyśledzenia 
przebiega zajścia. Tucz zachowanie się 
Ńzepsa, a raczej ton dziennika jego z góry 
dowodzi wszystkim ludziom, znającym sto- 


| sunki, że rzecz ta minio bezkarnie, gdyż 


przedsiewięto ją nie bez silnych „pleców.* 
Jost to wybitny przykład nowoczesnego 
nprzywilejowanogo korsarstwa. Opinia pn- 
bliczna twierdzi, że również kilku człon- 
ków Koła brało udział w tcj spekulacyi, 
chociaż ona z oburzeniem odpiera to pasq- 
dzenie. Drogi, któremi płyną zyski giełda- 
we, są niedocieczone; lecz wolimy przypn- 
ścić, że Kolo wyzyskano zostało.przcz fi- 
nansistów wiedeńskich. 

Ażeby palożyć konico posymistycznym 
wykludom mowy tronowej, hr. Kalnoky 
zabral głos w wydziałe budżetowym dolc- 
gnoyi anstryackiej i stwierdził z naciskiem, 
ż6 w danej chwili nie istnieje żadna kwo- 
atya, któraby dawała powód do obawy 
o pokój; ca więcej, że położenie ohcene jest 
„względnie* zadawalające. Okaznje się 
więc, 20 prasa + opinia publiczna tym ra- 
zom jak zwykle zbyt dużo włożyły głębsze- 
go znaczenia w słowa, które należało brać 
tak, jak brzmiały. Każde oświadczenie u- 
rzędowe trnktują jakby wyrocznię dolfi- 
cką, a nieszczęśliwi jej antorowie nio wio- 
dzy istotnie, skąd zaczorpnąć i dobrać nie- 
winnych wyrazów. 

Sprawozdanie hr. Kalnokcgo, nawsktoś 
pokojowe, było nwieńczeniem dzicsięciolet- 
niej jega działalności na stanowisku mini- 
stra spraw zewnętrznych. Był to tedy ro- 
dzaj jubilenszu, ohohadzonogo w sposób 
cichy i skromny. Znchowanie się lt. Kal- 
nokego odbija mocno ad metody, używancj 
przez jego poprzedników, Kunnitzai Metter- 
nicha, a nawet hr. Andraszego: podczas gdy 
tamci politykę swą otaczali pewnym bla- 
skiem, każdą przedsięwziętą czynność sami 
sławili w broszurach, wydawanych przez 
biuro prasowe, ten dziala w ukryciu, n od 
urzędników swych żąda dyskrecyi, nie okla- 
sków. Metoda ta odpowiuduła zresztą zupeł- 
nie trndnemn zadaniu. Tej właśnie powścią- 
gliwości języka i ambicyi zawdzięcza Kal- 
nolcy w znacznej części, iż udało mu się przez 
Jat dziesięć omijać szczęśliwie skały, grożące 
rozbiciom pakajowi ouropejskiomu, Kiedy 
obejmował stor spraw zewnętrznych, przy- 
mierze niemiacko-anstryackie istniała do- 
pioro 6d dwn lat i uważnno jo za nkład nie- 
powuy. Hr. Kuluoky, który był poprzednia 
ambasadorem anstryackim w Petersburgu, 
podjął się nieslychaniu trudnego zadania: 
mial utrwalić przymierze niemiccko-an- 
stryachie, pozyskać Włochy, a zarazem 
utrzymać stosunki przyjazne z Rosyą. Celu 
tego dopiął. Już to samo dowodzi, ża nio 
brak mn wyższych uzdolnień dyplomatycz- 
nych. W ciągu ostatniego dziesięciolecia 
przewroty na półwyspie bałkańskim nic- 
jednokrotnie engrażnły pokojowi: Kalnoky 
umiał ja asłabić a przynajmniej umiej 
wié. Po ustąpionia Bismarka jest najstar- 
szym przedstawicielem polityki trójprzy- 
mierza i cioszy się zaufaniem gabinotów 
europejskich ea do szczerości pokojowych 
swych dążeń 

Nowy minister tinansów, Steinbach, do- 
tychezas narażony jest na rózgi wszystkich 
stronnictw. Podczas rozprawy budżetowej 


członkowie Koła galicyjskiego: Szezopa- 
nowski i Kozłowski, wystąpili z mowami, 
w których dnli do zrozumienin, że czas wy- 
czekiwań minął, że obocna poliżyka finan- 
sowa nikogo, n zwłaszcza przedstawieicli 
Galicyi zadowolić nio moża i że ministur 
muai się zdobyć na więcej stanowczości 
i odwagi, jażeli stanowisko jogo mo ma być 
zachwiane. Steinbach odpowiedział, wodlug 
zwyczaju, ostrożnie i trwożliwie. Juocz wi- 
dząc, 20 dawna prawica zwraca się przeciw 
niemu, użył najbliższej sposobności, aby 
okazać jej awą sympatyę tanim kosztom, 
Oto jeden z przowódzoeów lowiey, Plener, 
wystąpił z wnioskiom ulżenia oiężaru po- 
datkawego najuboższym obywatelom, któ- 
rzy płacą rocznie 5 zle; żądał mianowicie, 
aby uwolnić ich od nadzwyczajnej daplaty, 
która wynosi dziś w Austryi 703 podatku 
normalnego. Jest to wniosek: sam w sobie, 
sprawiodliwy i ludzki, odpowiadująty słu- 
amnej zasadzie zmniejszonia więżkru kla- 
som uboższym kosztom zamożniojazych, 
Leoz intoresy polityczne stanęły tu w aprzo- 
czności zo sprawiedliwością okonomiczną. 
Prawica nio choo dopuścić, aby roforma tak 
populurna związana była z nazwiskiem Ple- 
nora i uohodzalu za zasługę lewicy, której 
powagę BRARENYWO właśnie, zarzucając joj 
brudne sprawy finansowa i zaniodbywania 
interesów ludn, W zwartych szercgnoh wy- 
stępują tedy członkowie dawnej większości 
przeciw wnioskowi Plenera. Minister Stein- 
bach uważał zu stosowne przyłączyć się do 
przeciwników, czem wprawdzie chwilowo 
rozdrmżnienie Koła uśmierzył, lecz zarazam 
wywołał gromy stronnictwa momieoko-li= 
beralnego. 
Se 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Wiolbicielo Bismarka w sojmio niamie- 
ckim nie mają odwagi, przociwnicy zad 
i wrogowie są smioli, więc ci ostatni tylka 
odpowiedzieli Capriviomu na jogo mową. 
Podobała się ona im już przez to snmo, ża 
wysunęła: delikatnie kilka szpslok przeciw 
pokntującamu w Vriedrichsruh pogromcy, 
Zwłaszcza przywódca postępowców, Rich- 
ter, ge szczerem zadowoleniem pozdrowił 
kanelorza za te jego szpilki, 

Usposobienie się to zmieni, gdy wkrótca 
przyjdą pod obrady sejmu nowo wymaga- 
nia rządu co do siły zbrojnej; że przyjdą, ta 
nie ulega wątpliwości. Prasa i ministrowie 
zapowiadają je coraz wyrnżniej, przygoto- 
wując umysły i.. kieszonia do smutnej 
ofiary. 

Qzy Bismark przyjmie udział w rozpra- 
wach parlamentu — nie wiadomo, Raz ba- 
wiem zaręcza, że spełniać będzie swoje 
„powinności oby watolakio,“ to znowu z wo- 
stehnioniem zapownin, żo „bardziej się ze- 
starzal, niż wyglądu.“ Jedn z gazot abrzy- 
dziła mn ralę posolską, nświndomiwszy, że 
nio wejdzie ‘do anli jaka  wszechwładzca, 
nie otrzyma głosu, kiedy zażąda, nie wej- 
dzie zaopatrzony nietykkalnością, lecz musi 
się poddać regularoinowi ogólnemu i ko- 
rzystnć z Iych samych praw, eo jego „kole- 
dzy.* Za piękne były dm Aranjuesn, ażeby 
odmienna od nich rzeczywistość nie dra- 
żmła upadłego bohatorą, To też jeżeli na- 
wet grozi, żo przybędzie do sejmu, to tylko 
dla uderzenia na traktat handlowy z Au- 
stryq. 

Pomimo zastosowania stonografii w api- 
sanjin mów parlamentarnych, ministrowia 
zawsze mogą w nich dokonywać poprawki 
i usuwać słowa, któro im nicopatrznio z ust 
się wymknęły. Co odpowiedział hr, Kal- 
noky w delogacynch, zagadnięty przez p 
sla Zallingera o sprawę pupioską, trudna 
dziś orzec. Piorwsze doniesienie było bar- 
dzo nieprzyjemne dla rządu włoskiego, ba 
twiordziło, jakoby według hr. Kalnokego 


kwestya ta byla dotąd niezałatwionu. Na- 
stępne wiadomości brzmiały znowu inaczej 
i gorzej dla Watykanu, zyskały jednak 
mniejszą wiarę. Broży się też wywołana 
przez szowinistów włoskich burza przeciw 
ministrowi austryackiemu, który miał nie 
uznać faktu zjednoczonej Italii. Co prawda, 
mógł być ostrożniejszy. 

Dziwne i niespodziewane zakończenie 
mieć będzie procos, wytoczony Livreghie- 
mu, agontowi rządu włoskiego, za okra- 
cioństwa dokonane w Massuwie. Wystąpili 
bawiom jako świadkowie jego zwierzehni- 
cy, którzy otwarcie zeznali, 2o z ich rozka- 
zu tracił ludzi. Prawdopodobnie więc ten 
długo ścigany i obarozony ciężkiemi wina- 
mi jogomość będzie zo wszystkich krwa- 
wych pilam obmyty. 

Zdaje się, że w Chinach pękły ostatnie 
wędzidła, kiołznające sfanatyzowany i pod- 
burzony tłum przeciw  europejczykom, 
Ostatnie wybuchy i rzezie okazują zupołną 
niemoc rządu i przewagę towarzystw taj- 
nych, kierujących rozrnehami. Lud chiński, 
jak jego rzeki, kiedy zburzy się i wystąpi 
zo swego łożyska, sieje na okolo straszna 
zniszęzenio. Dopóki low azyatycki drzomał, 
można go było lekceważyć, ale skoro raz 
powstał, ryknął i rzucił się na przeciwni- 
ków, niełatwo go oni uśmierzą. Sprawa 
chińska jest olcenie jedną, z najważniej- 
szych dla apani 

Wrzonia brazylijskio nie może się uspo- 
koió pomimo złożenia godności prezydenta 
przez Fonsekę. Jogo następcą obrano gone- 
tala Floryang Poixoto, który wydał mani- 
fest, chwalący poprzednika za przecięcie 
wojny domowej i wzywający wszystkich 
do przywrócenia porządkn. Niektóre je- 
dnak zo zbuntowanych prowincyj żądają 
od władzy naczelnej, ażeby zatwierdziła 
zmiany w nich dokonana podczua powsta- 
nia. W każdym razie pożar dogass. 

Sejm galicyjski zwołany będzie dopiero 
w kwietniu. 
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Wielokrotnie już mówiliśmy w łamach 
Prawdy a Cezarym Lombroso. Ozyniliśmy 
to, ilekroć ukazała się jakaś nowa praca 
badacza włoskiogo, co zdarzało się niomal 
z rokn na rok, Antropolog ton należy dziś 
w Europie do wyjątkowych rodzicieli „idei“ 
nankowych, jest oryginalnym. Owo jego 
idee moża wiolu ścisłym albo rutynicznym 
przedstawicielom nanki nie podobają się, 
lecz w całości awojej przewybornie pasują 
one do widnokręgów społecznych warstwy, 
posiadającej w Niemczech specyalną nazwę 
inteligentes Spiessóurgertkum, Nie olicę by- 
najmniej uwłaczać zasługom tego pisarza, 
któro, bądź co bądź, aq znaczne, ale winie- 
nom zrobić uwagę, że rozgłos, jaki on uzy- 
skał, zawdzięcza poniekąd właśnie temu 
Awemu stanowisku, a nadto uznanin ze stro- 
ny histeryzmu chwili obecnej. Niektóre je- 
go książki i teoryo rozchodzą się dzięki 
tym samym powodom, skutkiem których 
tak smakują obconie we Francji utwory 
Dostojewskiego; — uderza on i wstrząsa 
nerwami. Jest to w całom tego słowa zna- 
czeniu uczony wieku nerwawego. Najwy- 
mownicj Awiadczy o tem fakt, że publicyści 
zajmują się więcej poglądami Liombrosa, 
aniżeli świat czysto naukowy. Jest to, jak 
rzekliśmy, rodzie idej. Z drugiej strony 
istniojo mnóstwo natur żądnych pracy 
„naukowej*: zbierania materyalu, zapisy- 
wania szczegółów. Czatują, oni chciwie na 
każdą modną myśl, ażeby mieć przedmiot 
do poszukiwań. Antropologia człowieka 


normalnego mogłaby wiele opowiedzieć 
o tym najeździe zbieraczy na naukę, która 
stała się modną. Otóż i za Lombrosem pò- 
ciągnęła taka rzosza i zrobiły swojemu mi- 
strzawi sławę olbrzymią. 

To są powady, dlaczego zaznaczaliśmy 
pilnie wszelkie nowe prace i poglądy wlo- 
skiogo antropologa-kryminalisty. Zresztą 
w każdym wypadku kłudliśmy wyraźny 
nacisk ua to, że zajmujemy stanowisko 
przedmiotowe; niekiedy zaś podnosiliżmy 
klasowy charakter wywodów Lombrosa. 
Dzisiaj najważniejsza jego praca (Zórod- 
miara urodzony) wychodzi w języku pol- 
skim i prawdopodobnie znajdzie się w nic- 
jednom ręku, tembardzioj, iż nazwisko tło- 
macza ręczy, iż przekład nio będzie tando- 
tą. jakiej dopuszczają się różni stali i przy- 
padkowi przyswajacze dzieł zagranicznych. 
Wobec tego czytolnik możo wymagać wy- 
ozorpującej oceny krytycznej i wskazania 
stron słabych dotychczasowej antropologii 
kryminalnej. Zresztą nie będzie nam szło 
wyłącznie o samego Lombrosa, a raczej 
o cały kierunek myśli, który wyraził się 
w antropologii zbrodnictwa. 

Przedowszystkiem zatrzymamy uwagę 
czytelnika nad kilku pojęciami wstępnemi. 
Są lndzie, czujący jakąś cześć bułwochwal- 


szą dla olbrzymich dzicł, najeżonych data-, 


mi. Wartość książki mierzą oni jej obszer- 
nością i roznmie się z pogardą patrzą na 
rzeczy mniejszego kalibru. Tymozasem 
istotne znaczenie dziełu, nawet najbnrdziej 
ścisłego i naukowogo, nie wiele zależy od raz- 
miarów, ani też od liczebności faktów. Nie- 
wiele zhadanych i dobranych troskliwie, 
posiada często większą wartość, niż cała 
powódź cyfr, nagromadzonych bezładnie 
i niekrytycznio. Jak zobaczymy, antropo- 
logia kryminalna aż nadto często się znejdujo 
w tom ostutniem położeniu. Pawtóre, zja- 
wia się jeszcze inne pytanie; co do prawdzi- 
wości samego obrazu. Fakty mogą być zba- 
dane umiejętnie, co więcej, żaden z nich nio 
będzie sfałszowany, tak iż niepodobna pod- 
dawać go w pode rzenie, a jednak całość 
wykładu będzie nı wskroś błędną. Living- 
stone zaznacza z przekąsem dziwne zacho- 
wanio się turystów i etnografów eurapej- 
skich względem buszmonów Afryki poła- 
dniowej. Każdy z nich, który zetknął się 
z tym szczepem, posznknje „najczystszych* 
przedstawicieli tej grupy rasowej. W tym 
celu wzrok jogu zatrzymuje się zawsze na 
jednostkach najbardziej wstrętnych pod 
względem fizycznym, na które sami busz- 
meni patrzą nieraz jako na okazy wyjątko- 
we. Portrety i fotografie tych wyjątków 
krążą w świecie naukowym Europy, jako 
wzory rasy buszmeńskiej| Otóż fakty sama 
są tutaj prawdziwe, lecz oświetlenia fal- 
szywa. To samo widzimy w antropologii 
kryminalnej, Czytełnik może ujrzeć w dzie- 
le Lombrasa postacie przorażające ohydą, 
fizyczną swej twarzy, a nawet, jeśli zwie- 
dzał odpowiednie sale na wystawie parys- 
kiej, modele naturalnej wielkości. Gdyby 
cały świat zbrodni składał się z tego rodza- 
ju osób, kwestya istnienia szczególnego 
typu przestępczego byłaby zupełnie roz- 
Btrzygnięta. Ale owó uzmysłowianie wy- 
wodów przez antropologię kryminalną za 
pomocą podobnych wzorów jest znowu 
swojego rodzaju stwarzaniem „czystych“ 
buszmenów. Do wyrazu „zbrodniarz* da- 
rzuca się milcząco portret, wyglądający 
okropnie; tymczasem zamilęza się do pe- 
wnego stopnia o stosunku procentowym 
takich postaci śród świata zbrodniczego. 
Tlość owych napiętnoewanych „znamieniem 
kminowem* jednostck nie przekracza może 
3—54. Sam Lombroso ogranicza przecię- 
tnie do 234 liczbę osobników, przadstawia- 
jących już obfitsze połączenie cech i rysów 
„zbrodniczych,“ ale te osobniki nia są je- 
Szcze potworami, zajmującemi miejsce na 
tablicach książki. Znaczenie tych uwag 
zrozumiemy, przeszedłszy do poszukiwań 
nad anatomicznym wyglądem zbrodniarza. 
Tutaj jeszcze dodamy, że w.pogoni swej za 


pomiarami szkoła antropologii krymiual- 
nej jest bardzo mało wybredna. Mierzy 
ona i bada wszystko, co tylko istnieja w or- 
ganizmio, Ponieważ zadna myśl ogólniej - 
Sza nie przyświeca pytaniom, w jukim 
związku ze zboczeniami cliarakteru znajdu- 
ja się różne znamiona anatomiczne ustroju, 
przeto każdy z antropologów - kryminali- 
stów ozujo się w obowiązkn miorzenia każ- 
dej kostoozki i każdej właściwości. Jest tu 
pole odznaczania się dla miernot. Cóż bo- 
wiem łatwiejszego, niż zdobyć sobie stopień 
naukowy, ów środók do karyory, wymić - 
rzywszy 100 nosów u ludzi „nczoiwycł * 
in zbrodniarzy? Przytem widocznie te 
iów biorze się do antropologii krymina 
nej bez uprzednich studyów ógólno-antn - 
pologicznych. To tes do fmietniska zni- 
mion zbrodniczych umysl taki rzuca wszyst- 
ko, co antropologia wydzioliła już jako ka- 
tegoryę rasową. A tymezasem, przypusz- 
ozając rzeczywiatość zwłożenia, że zbro- 
dniarz jest szczególnym anatomicznym ga- 
tunkiem człowieka, trzeba by nie zapomi- 
nać jeszcze o czemś innem, minnawicie, że 
ów nowy gatunok nio jest odmianą czło- 
wieka jakiegoś abstrakcyjnego, alo zmy- 
słowugo, rozpadającego się na mnóstwo Tasg 
odrębnych, np. we Włoszech dlugogłowyci 
blondynów, śródziemnomorskich brunetów, 
krótkogłowych piemontczyków.  Ozyżby 
„właściwości zbrodnicze“ były jednakie 
w każdym z tych typów? A jożeli nie, to 
cóż mają, wspólnego ze zbrodniczościąy wzię- 
to w oderwaniu od rasy ksztalty nasa, 
czaszki, barwy włosów itd,? Zarzut takiego 
pomieszanie rzeczy” różnych nazyniona NA- 
wet samomu FLombrosie. A jednak do dz 
kwestya uwzględniania przez antropologię 
kryminalną gruntu rasowego bynajmniej 
nio została załatwiona. 

W tem miojscu winniśmy słów kilka po- 
wiedzieć o samym ojcu szkoły kryminalno= 
antropologicznej. Na międzynarodowym 
zjeździe paryskim odezwąły się ostro zn- 
rzuty przeciwko Lombrosio. Że an postę- 
puje nadzwyczaj meoględnie i niosumien- 
nia z faktami, każdy, kto zechce zadaó so- 
bie nioco prnoy, znajdzie mnóstwo na to 
dowodów. Bogactwo pomysłów idzie u nie- 
go ręka w rękę z nicudolnością Śoislogo 
przytaozania faktów i rozgraniczanin od- 
miennych pojęó. Ktokolwiek ozytał całego 
Zbrodnmiarza urodzonego, zbliżając się ia 
końcowi musiał czuć niowymowny bozład 
w umyśle, Wszystkie kategoryo i rozgrani- 
ozenia pomieszały się. - Krytycy Liombrasa 
mogą obficie czorpać zarauty przyciwko 
niemu z tego arsenału nieścisłości. Świeżo 
Oolajanni w dość cennem dziele Socycłogia 
kryminalna poddał surowemu rozbiorowi 
tę wadę antropologa włoskiego. Mantegazza 
zaś, uczony, z którego znaczeniem, w od- 
wrotnym pozostają stosunku tłomaczone 
na nasz język różne hygiony i fizyologie, 
kilku słowami kreśli przęwybornie charak- 
torystykę Lombrosa. „Posiada on potężny 
talent apostolski, lecz zbywa mu na wszel- 
„kiej zdolności spostrzegawezej. Nio nmia 
umiarkować ani skali, ani też utrzymać ró- 
wnowagi, tych warunków niczbędnych do 
wszelkiego śoisłego badunin.* 

Są to wszystko wady i słahe strony, że 
tak powiem, natury przypadkowej, Jedne 
płyną z tomperamentu, inne z niedostate- 
cznego przygotowania, niektóre z przesady. 
Atoli antropologia kryminalna popełnia je- 
szcze inne fałsze. już nio mimowolne, lecz 
stałe iciągłe, Pomijnmy uprzedzonic, do 
którego skłonni aq ludzic nauki mieszczań- 
skiej, mianowicie, iż kultura jast kwinte- 
sencją wszelkiego piękna, tak, 2e czła- 
wiek cywilizowany jest nietylko moral- 
niejszy i szlachotniejszy, lecz nawet silniej- 
szy fizycznie, Dla Lombrosa i wielu innych 
kryminologów zbrodniarz jest poniekąd 
człowiekiem dzikim, który zabłąkał się da 
społeczeństw oświeconych, ar poniewnż usi- 
luje on dowicść, że przestępca jesł swego 
rodzaju okazom epiicptokształtnym, daja 
przeto do zrozumienia, że daleki nasz przo- 


dok odznaczał się takiom aamem uaposo- 
bieniem chorobliwem. Zajmiemy się czemóś 
donioślejszem. Nie ulega wątpliwości, że 
pojmowanie rzeczy, właściwe człowiekowi 
zamożnomn, musi wyglądać inaczej, niż 
paryasa, pozbawionego dachu nad głową. 
Nicpadobna, żeby to nia wywarło awojego 
skutku na poszukiwania w zakresie stu- 
dyów nad zbrodniarzem. Dls nczonego, 
opływającego w dostatkach, którega myśl 
wciąż buja po przestworach ideologicz- 
nych, bluśnierstwom będzie wyryte na 
piersi jednego zbrodniarza hasło: Niech ży- 
je Francyu i gorąco kartofe! To też antro- 
pologia kryminalna odpawiednio ocenia ton 
fukti patrzy nań jako na dowód zatonię- 
vin uczuć wyższych w żądzy czysto zwie- 
rzęcej. Zostawmy jednak szczęśliwych 
olimpijczyków nauki w spokoju i weźmy 
te męty ludności, któro, zwyrodniałe już 
dzięki brakowi powietrza i słońoa oraz do- 
atatecznego pokarmn, wzrastają nadto 
wśród atmosfery występku. Ołowiek w tych 
warunkach prowadzi życie hinduskiego pa- 
ryasa, nikt doń nia podejdzie z pochodmą 
wiedzy i uczuć społecznych. Niekiedy sama 
nędza jest tale przerażająca, ża cała myśl 
ludzka zwrócona została w kierunku gorą- 
cych kartofli, I jośli w mózgn takiego pa- 
ryusa znujdzie się obok kartofli joszcza 
miejsce dla myśli podnioślejszej, czyż ma- 
my w tem upatrywać dowód zwyrodnienia 
moralnogo? Ozyż nio jost to raczej świa- 
dectwom, iż nawot w błocio społecznem 
tlą się juszcza iskry ozegoś szlachotniojszo- 
go! Przykład powyżazy wprowadza nas 
do najważniojszoj wady antropologii kry- 
munalnej, do wady, nadującej joj charak- 
ter nauki klasowej, Antropolog lao A 
ny, mając przed sobą przestępcę, bada go 
w oderwaniu od tego ćrodowiska społecz- 
nego, w którem ten okaz ohoroj ludzkości 
arodził się, wychował i żył. Licoz kaźde oto- 
ozenie pozostawia awojo ślady na _istocia 
ludzkiej. Otóż uczeni zapisują te cechy, na- 
byto w życin iodywidaalnem, na karb wro- 
dzonej zbrodniuzości, co im tom latwiej 
przychodzi, że zbrodniarz, bądź co bądź, 
jest przedowszystkiem dzieckiem nędzy, 
a bywa zestawiany z ludźmi „nezciwymi,“ 
wybranymi przoważnio z marynarki'i woj- 
ska, tj. z kwiatu zdrowia społecznego. Do- 
strzeżano różnico idą na rachanelc zbrodni- 
ozościl Qolajanni w swoj krytyce poddal 
właśnie rozbiorowi wyniki takiego postę- 
powunia kryrminologów. Z całą moeg pod- 
nosi on to, że ażohy sądzić o zbrodniczości 
pewnoj cechy, należałoby przestępców po- 
równy wać grupami, znajdującemi się 
w najyorszem położenin. Antropologia kry- 
minalnu np. twierdzi, ż0 szwy czaszki zra- 
Btają sią wczośniaj n przedstawicieli świa- 
tu zbrodniczego. Krytyk włoski rzuca py- 
tanio, czy to sumo me da się spostrzedz 
przeciętnie u wszystkich osóh, któro są od- 
annigto od ćwiczenia nmysłowogo? Zbro- 
dniarz ma odznaczać się tem, żo zmarazcz- 
ki występują u niego bardzo woześnie na 
twarzy. Alo znowu objawia się to u wszyst= 
kich uliczników paryskich nie jako wynik 
natury zbrodniczej, alo jako następstwo 
tych warunków, w jakich ci chłopcy żyją. 
Zbrodniarz ma być obarczony mnóstwem 
chorób, zwłaszcza systemu krwionośnego; 
akłonnośuy do _epilepsyi i alkoholizmowi, 
zwyrodnieniami w zalerosie zmyslów. I tu 
także znpytać trzobu, czy tych objawów nie 
apostrzeżomy w całej masio ludności domów 
roboczych Anglii. „Joszcze silmej występu- 
ją takie wątpliwości, kiedy zwrócimy się 
da dziedziny moralno-duchowej. Często sły- 
szymy o cynizmie przestępców, Przypo- 
mnijmy sobia jednak owo izby wyrobnicze, 
gdzie śpi kilka malżoństw, a jednocześnie 
znajdują nocleg dorastające dziewczęta 
i chłopcy. Nin ma tu żadnych kotar. Rozu- 
mie się, takie stosunki nic sprzyjają by- 
najmmoj wyrobienia owej „delikatnosci* 
w traktowuni odpowiednich rzoczy, do 
której przywykli antropologawie i która 
zresztą polega na tom, nby w obecności ko- 
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biet jedynie wykwintnemi półsłówkami 
mówić © pewnych przedmiotach. Otóż cy- 
nizm ten znowu przypisana całkiem na- 
turze zbrodniczej. W ten sposób uczony, 
wychowany w szczególnem otoczeniu, bic- 
rzo środowisko, wżerające się w organizm 
człowieka, jaka część tego organizmu, jako 
kategoryę antropologiczną. I dalej zaczyna 
wyprawiać różne haroc! Słowem, zanim 
zbadamy zbradniarza antropologicznie, win- 
nigmy wydzielić z jego natury wszystkie 
takie wstręty natury społecznoj. Jest to 
rzecz pierwszorzędnej wagi. Powtóre, mn- 
simy nie zapominać jeszcze o tem, iż męty 
społeczne wydzieliwszy się ze szczególnie 
npośledzonych odłamów ludności posiadają 
jeszcze sobie właściwą mtmoaforę, pełni 
orgii płoiowej, pijaństwa, życia nionormal- 
nego. Lumpenproletariat zm. dzisiaj war- 
stwą stałą, utrzymującą się dzięki płodno- 
ści swoich kobiet, oraz przypływowi róż- 
nych rozbitków. Naturalnie, znowu wpły- 
wy tego otoczenia muszą odbić się w du- 
szy zbradniurza, Pierwszym więc warun- 
kiem dalszego postępu antropologia krymi- 
nalnej jest zerwanie z dotychczasową me- 
todą: badaniom człowieka w odorwaniu od 


środowiska i nienwzględnianiem cech naby- | 


tych w życiu osobmozem. 
Lud. Krz, 


ODZIEDZICZANIE KALECTW NABYTYCH. 


Juk wiadomo, Lamark widział główny 
ozynnik przemiany gatunków w używaniu 
lub nieużywanim organów. Zmiany w bu- 
dowie nstroju następują głównie dlatego, 
iż on podleguć zaczyna nowym stosun- 
kom życiowym, nabywa wskutek tego 
nowych obyczajów, te ostatnie zaś za swoj 
strony warunkują podwyższoną lub obni- 
żoną działalność pewnych organów, a tem 
samem i ailniejszy lnb słabszy ich roz- 
wój, przekazywany potomstwu. Jaśli ono 
w tych samych żyje warnnkach używa 
również organów odpowiednich w znacz- 
nym stopnin, narządy te jeszcze silniej się 
rozwijają itd. z pokoleniu na pokolenie. 
W ten sposóh Lamark mógł przedewszyst- 
kiem objaśnić przemiany, polegające na roz- 
roście lub zaniku pownych organów, wsku- 
tek nżywania lub nieużywania ich w ciągu 
wielu pokoleń; tą drogą badacz francuski 
starał się wytłomaczyć np. powstanie pletw 
pławnych na nogach ptaków pływających, 
które jakuajbardzicj starały się rozpoście- 
rać APS nóg swych w celn utrzymania się 
na wodzio, dalej rozwój długiej szyi a 2y- 
rafy, której przodkowie sturuli się zawsze 
jaknajbardzicj wyciągać szyję w celu spo- 
żywania liści na drzewach itp. itp. Teorya 
Lamarka wymagała więc koniecznie przy- 
jęcia, iż cechy, zażywane w ciągu życia 
przez zwierzę, przekazują się potomstwu 
czyli są dziedziczne. 

Karol Darwin, szczęśliwy i genialny na- 
stępca Lamarka, starał się objaśnić, jak 
wiadomo, zmienność gatunków przez zasa- 
dę dobora naturalnego; w dziełach swoich 
przypisuje on jednak niemałe znaczęnie 
Jiamark'owskiej idoi używania i nicużywa- 
nia, juko dzepośredniemu czynnikowi przeo- 
brużań, Biolog angielski przypuszczał rów- 
nież, że cechy nabywane mogq być dziedzi- 
czne; w swojej „Zmionnąści zwierząt i ro- 
ślin* wyraża się on np. tak: „Wogóle mo- 
żemy przypuścić, iż rany lub okaleczenia, 
zwłaszcza jeśli następuje po nich choraba, 
a może wyłącznie wtedy, gdy wywołują 
chorobę, bywają niekiedy dziedziczne.“ 

W ostatnich atoli czasach wielce zasłn- 
żony zoolag niemiecki, prof. August Weis- 
mann w osłym szeregu prac starał się wy- 
kazać, iż nauka nie posiada ari jednego do- 
wodu, aby jakabądź cecha, nabyta przez 
zwierzę w ciągu jego życia, przenosiła aię 
na potomstwo. Badncz ten okazał, że mo- 
2na doskonkłe: zrozumieć dzialanie doborn 


naturalnego, nie przyjmując dziedziozania 
cech nahywanych, w co jednak nie możemy 
wchodzić na tem miejscu *), Doszedł on do 
wniosku, że dziedziczne są tylko to wszyst- 
kie morfologiczne właściwości i cechy ustra- 
ju, których zawiązki przynosi on juź z 80- 
bą na świat, inaemi słowy, któro sam odzie- 
dziczy? po przodkach swoich; natomiast 
cechy, nabyte w ciągu życia osobnika, nio 
są dziedziczne, o ile wskazują dotychozae 
w tym względzie zdobyte fakty oraz rozu- 
mowania teoretyczne. Podniosły się prze- 
ciwko Weiamanowi liczne głosy; zdawało 
się bowiem, żo odziedziczanie cech naby- 
wanych jest faktom bardzo powszechnym, 
a odrzncanie go — zamachem na darwi- 
nizm. Woismknn atoli jeat sam najgoręt- 
szym wyznawcą idoi doborn naturalnego, 
wykszał też z wiolką jasnością, że poglądy 
jego w niczem nie utrudniają teoryi bada- 
cza angielskiego, leoz natomiast stanowi) 
dla niej nowe, ważne poparcie (wykazał to 
głównie w dziełku swojem o znaczenin 
płciowego rozmnażania dla tooryi doboru 
naturalnego), 

Dowiość, 20 żadna cecha nabywana nie 
może hyć dziedziczna — niepodobna, mo- 
żnat ylko wykazać, że dotąd niu posiadamy 
ami jednego wiarogodnogo faktu, który do- 
wodziłby zdolności dziedziczenia cech ta- 
kich. Alei tutaj natrafiamy nieraz na wiol- 
kie trudności, albowiem wogóle orzeczenia, 
czy dana właściwość jest nabyta, czy odzie- 
dziczona, przedstawia niejadnokrotnia nic- 
malg trudność. Oto przykład, Osobnik A 
przejmuje po rodzicach swoich skłonność 
do chorób ocznych; do pewnego wieku jest 
zupełnie zdrów; naglo przez przypadek nad- 
wyręża sobie oozy i zaczyna chorować; 
dziecko osobnika A, wydane na świat po 
zachorowaniu tegoż na oczy, odziedzieza po 
ojcu słaby wzrok i usposobienie do pow- 
nych cierpień ocznych. Nieścisły badnoz 
mógłhy rozumować tak: osobnik 4 miał 
zawsze zdrowa oczy, nagle przoz przypad- 
kowo nadwyrężenie ich zasłahl i cechę ela- 
bości wzroku przelał na potomka — jest tu 
więc pozornie odziudziczenie cechy zaóyżej. 
Gruntowniejszo atoli badanie okazuje, ża 
osobnik 4 od urodzenia już miał dziedzi- 
czne usposobionio do ciorpiecń wzroku, i ża 
dlatego to prawdopodobnie zapadł na oczy 
wskutok przypadkowego nadwyrężenia ich, 
a dalej, ża potomek jego odziedziczył po 
nim wrodzone usposobienie do chorób ooz- 
nych zupełnie niczależne ad owogo przy- 
padkowego (pozornio nabytego) uszkadze- 
nia wzroku u osobmka Æ. Wogóle nie mo- 
żemy nigdy prawia twierdzić, żo jakakol- 
wiek choroba jest nabyta; nie podobna bo- 
wiem dowieść, iż zawiązki jej uhaciaż przez 
długi czas ukryte nie tkwiły już ad zarania 
w danym osobniku. 

Jedynie pewno rezultaty naukowo mogą, 
dać doświadczenia, polegające na wywoły- 
waniu szfzcznych kałecźw i powodowywa- 
nych przez nie cierpień u osobników nor- 
malnych i zdrowych, oraz nu kontrolowaniu 
o ile takie właściwości nowonabytu przelca- 
zujq się potomstwu; chociaż naturalne i tu- 
taj niemałe jest poledo pomyłek, W osta- 
tnich kilku latach przeciwnicy idei Weis- 
manna ogłosili szerog faktów, co do sztucz- 
nych, umyślnych lub przypadkowych ka- 
lectw, które jakoby okazać się miały dzia- 
dzioznomi. Otóż Woiamunn w ostatniej 
awej wielec interesującej pracy p. t. Ueber 
die Hypothese einer Vererbung von WVerle- 
izungen w bardzo przekonywający sposób 
wykazuje bądź błędność obserwneyj prza- 
ciwników swoich, bądź niedostateczność ich 
dowadów, albo nawot nielogicznośu wnio- 
sków. 


*) Czytelnika, Interesującego sle tą wielce clekawą 
kwestyą, odsyłamy dn dawniejszych prac Welsmanna 
(Die Kontinaitat des Keimplasmas, 1885, Die Bedeutung 
der seruelien Fortpflanzung für die Seleklionstheorie, 
1886 I Innych). W literaturze naszej dosyć obszerne 
streszczenia poglądów Welsmanna podane byly przed 
kliku laty we Fszechawiecie 1 Ateneum, 


Przytacza on różne wypadki, wymienia- 
no w dawniejszej oraz w nowszej literatu- 
rzo, dotyczące np. kotów, które przypad- 
kowo ntracily ogoni wydały jakoby po- 
tomstwa bezogonowe, psów, które po utra- 
cie ogona rodziły jakoby młoda bezogo- 
nowe, ludzi, którzy po utracie przypad- 
kowoj pownych palców, płodzili jakoby 
potomstwo z nienormalna. rozwiniętymi 
palcami it. p. Uczony niemiecki wykazu- 
je, ż0 wszystkie te dane oparte są albo na 
niodostateaznia rzetelnych obserwacyach, 
albo też są niościsła przy bliższej analizie. 
Oto jeden przyklad. Znany antropolog nic- 
miceki dr. Emil Schmidt, badacz bardzo 
wiarogodny, przytoczył na zjeżdzie antro- 
pologów fakt, pozornio przemawiający prze- 
ciw Wcismanawi, W pewnej poważnej ro- 
dzinie matka posiada z jednoj strony pła- 
tak uch rozdwojony. Kobiota ta, osoba 
prawdomówna, przypomina sobie, 2u gdy 
miała lat 6—10, inne jakieś dziecko wy- 
rwuło jej w zabawie kalczyk z noha i 20 
rana po zagojeniu pozostawiła szczelinę. 
Z siedmiorga joj dzieci, drugio z kolci — 
obecnie dorosły mężczyzna — posiaduło 
jakoby „w tem samem miejscu co i matka 
rozszczopiony platek ucha.“ Pozornie więc 
zdaje się, iż nastąpiło tu odziedziczenie ce- 
chy nabytej. Weismann atoli przedstawia 
w pracy swojej rysunki (udziolone zau 
przez d-ra Schmidta) ucha matki i syna 
i dowodzi w sposób bardza naoczny, że osła 
muszla uszna ayna odstępuje bardzo w bn- 
dowie swojej od muszli usznej matki i żo 
wadliwość ucha syna nio daje się wenle po- 
równać, a tem samcem utożsamić z naby- 
tom zboczeniem w uchn matki. Podobnych 
przykładów znajdujomy więuej. Przypomi- 
na on zresztą, kilkakrotnie już przez niego 
przytaczane wypadki zaieodziedziczania się 
takich cech nabywanych jak rytualne obrze- 
zanie, wybijania pewnych zębów lub prze- 
kłuwanie pewnych części vinła, która to 
awyczaja oddawna praktykują się u róż- 
nych ludów. Weismann obcina? ogony 
u wielu hardzo pokoleń myszy, a pomimo 
to rodziło się wciąż potomstwo opatrzone 
ogonami. 

W ostatnich czasach zabierali także głos 
w zajmującoj nas kwestyi liczni inni bada- 
«ze; dr. Richter, prof, Fone], prof, Rosenthal 
itd. Ostateczny wniosek jest następujący: 
Nauka nie zna dotąd uni jednego wiarogod- 
nego i ściśle zaobserwowanego wypadku 
odziedziczenia cechy, nabytej w ciągu życia 
indywidualnego, a dotyczy to przedewszy- 

= stltiem kulectw najdostępniejszych dla ści- 
słej obsorwacyi. 


Dr. H. T. Rosicki. 


ETNOGRAFIA. 


Hochzeiistratlche der Kiełonischen Litauer (Odblika 
2 Mithe d. Litanisch. lterarisch, Geselsch, lom TI, 
ze57. 14). 


Mozolna wiełoo działalność naukowa na 
polu otnografii i lingwistyki Antoniego 
Juszkiowicza, który będąc duchownym, 
bliższe mial m lndom litewskim stosunki, 
zusługuje na szczegółne zo strony naszej 
uznanie. Zgasły w r. 1880 uczony, w boga- 
tych zbiorach piośni i zwyczajów obrzędo- 
wych, pozostawił spuściznę, która dla po- 
tomnych będzie skarbnicą przyczynków do 
obyczajowości i lingwistyki litowskiej. Nie 
będziomy tutaj wymieniali plonów zebra- 
nych przez Juszkiewicza, Zajmiemy się 
głównie zbiorkiem p. t. Svotbino roda Ve- 
lunyciu Lictyvio ete. (Kazań 1880 r.). Są to 
zwyczaje obrzędowe przy wesolu z okolio 
Wielony (Voluna) nad prawym brzegiem 
Niemna, w gubernii kowiońskioj. Parafia 
właśmo wiclońska, której pastorzem aż do' 
r. 1871 był Antoni Juszkiewicz, obojmuja 
od 20 do 30 bądź większych, bądź mniej- 
szych wiosok. Pr. J. Baudouin do Conr- 
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tenay osobiście zwiedził w r. 1885 Wia- 
lonę i jej okolice, Chwali on wiolee gościn- 
ność, szlachotność i wrodzoną tamtejszych 
litwinów inteligencyę. W poszukiwaniach 
Swoich zebrał objaśnienia niektórych wy- 
rażuń stanowiących terminolagig weselną 
w zbiorze „Svotbine* eto. Pawróciwszy do 
Dorpatu, postanowił materyal zgromadzony 
przez Jnszkiowieza, przełożyć na język nio- 
miccki, lecz dla nawału zajęć, zamiaru 
swojego nio zdołał dokonać. Dopiero p. 
Arved Petry wyręczył go w tej pracy 
iwkrótco pod jego kierunkiem, przywiódł 
w r. 1888 tłumaczonie do skutku. 

Zawikłany dosyć obrządek wesola litow- 
skiego składa się z 57 części. Ukrywanie 
się dziewczyny przed swatami, spólna 
wszystkim ludom indoeurapejskim, jest za- 
bytkiem czasów burbarzyńskich, przypomi- 
nających zawieranie związków małżeń- 
skich zapomocą porywania. Inne znowu 
obrządki nasuwają nam kupno, gdy nic- 
wiasta uważaną była za niewolnicę, dlatogo 
też szanawny małżonek siły swojej pięści 
na ramionach połowicy próbował, jak o tem 
wspomina jedna z pieśni weselnych (atr. 156). 
Trudno num streścić tsk obfity materym, 
ktory głównie spooyaliatę zajmownć moża. 
W każdym razie zasługi Juszkiowicza wy- 
dadzą z vzasem plon żyżny i nie przepadną 
dla nauki. Spodziewać się należy, że przy- 
szli badacze litewszczyzny zechcą korzystać 
z tak ważnych przyczynków etnograficz- 
nych, poranciwszy jałową nader etymo- 
logię. 


Justyn Feliks Gajster. 


LITERATURA I SZTUKA. 


LITERATURA POLSKA. 


Stanisław Kossowski: Ze ścieżek życia. Wratepla | ob- 
serwacyc. Lwów, nakładem Seyfactha i Czajkowskie- 
go, 1862, str, 232, z okladka I winiejant pomyslu WŁ 
Rossowsklego, brata autora, - 


Nowalomania, grnaująca wśród dziatwy 
Agpolima, przybiera chavaktor opidemii i gra- 
zi zadławienicm naszoj literatury pięknej. 
Dziennikarstwo, które sobie wykarmiła 
tych lekkoduchów, podcina im żyły w kę- 
pieli nadwytwórozoświ. Z piętnem tych nie- 
wolniczych warunków na uzole urodził 
się i nasz młody nowelista, występujący 
w szranki z tym oto pierwszym bukiatem 
biawatków, uzbioranych na łanach mizeryi 
galicyjskiej. Fotografie to minutowe, opra- 
wna, a nioruz wtłoczona w ramy miniatur, 
objawiają w poecie naturę krótkowidza, 
który nia możo objąć szerokich pomysłów, 
ale który umio azozęśliwio uoliwycić naj- 
lotniejsze drobiny, potrafi zręcznie podpa- 
trzyć najdelikatniejsze komórki w organi- 
zmie szarego, codziennego życia. Ptak ma- 
łego lotn, alo otwartego, choć miękiago ser- 
ca, omija szczęśliwie strefy burz i grzmo- 
tów, i szuka cienia pod strzechą życia ro- 
dzinnego, gdzie lepi sobie gniazdko z po- 
ciech małżeńskich, albo wije wianek z zig- 
lonej raty, droższy mu nail laury Kapitoln. 
Przekonaniem jogo: szczęście ludzkie nio 
kryjo się w fałdach wicikich namiętności, 
ami nie przebywn na szczytach pragnień 
nadzwyczajnych, ale rośnie tuż przy ziemi, 
a slcłada się właśnie 2 tych drobnych klej- 
nocików, które trzeba tylko umieć zbierać 
na podeptanych życia ścieżkach. Nas jnź 
chyba sielinka ta nie zwabi, ale mamy 
wiele jeszcze osobników tak przystosawa- 
nych do nii uszkodzenie jednego węgła 
tej lepianki zagraża ich bytowi w całości 
Nio burzymy im tego szczęścia, ani zazdro- 
ścimy... Lecz nie narzucając tzytelmkowi 
npodobań swoich, wolimy mu pokazać obraz- 
ki aniera; niech same za siebic mówi: 
Zacznijmy zaś. przegląd od tej kategocyi, 


ktorym nn chrzcia bicramowania dostało 
się miano „Błogosławionych ciebych...“ 

Pierwsza para żyje w edsuniętym od 
świata zakątku, gdzie schyliwszy się tylko, 
może zbierać na drodze kupony szczęścia. 
Ideały niewieście w rodzaju pani Maryi 
żyją jak borówki w lesie. Posiadają wielki 
kapitał zdrowia, złożony w każdem włó- 
knie czorstwoj muskulatnty i przowyższają 
o oałą głowę blade, wielkomiojskia damy, 
oddające krow wszystką na potrzeby nor- 
wów. Wrażeń odbieranych z natuty nie 
probują one nawet anahzować w awom 
zresztą, weulo niekunsztownem laborato- 
ryum mózgu; wiele jednak refeksyi budzą 
w nich ogórki r kapusta, gdy zakwaszać ja 
mają na potrzeby domowa. Natamiast ich 
Bzczęśliwi mężulkowio mają coś niewia- 
ściego w sobie. Oto jodon: choć mu opada- 
ją skrzydła w pracy rzemioślniczoj, skora 
jakiś dobry duoh wola go tam, gdzieby 
śmiałym lotem wzbijać się mógł nad pozio- 
my, tj. osiąść na korzystnoj posadzie, wów- 
czas w sercu jego toczy długą walkę z jo- 
dnej strony nudzioja świotnego losn, z dru- 
giej kocio przywiązanie da miejsca, Żal im 
obojgu tego „pomieszkunka,* oblanego pro- 
mioniami słońca, co czarującą oponą oala- 
niało ich ubóstwo, żal długiego szeregu dni 
szarych, na których tle niby na kanwie mi- 
łoś6 przetykała złotą nió npojeń. Do każdej 
szpary w podłodze, do każdego rysu na 
ścianie wcisnęła się ich dola i sprzęgła się 
ztym kącikiem na zuwsze, Że ich ozaka 
później życie połna trosk i udręczeń, to sta- 
rannie osłania przed nami autor, aby nio 
padł na duszę ozytolnika najdrobniejszy 
pył zwątpienia i nie wydał owocu. Widno- 
krąg marzeń i pożądań jego bohaterów jost 
z natury rzeczy ograniczony, ale ton kawa- 
lek błękitu, jaki widać z okien ioh pokoi- 
ków, jost zawsżo jasny. Jeżeli się zaś na 
ahwilę zasępi, to przulotna chmurka przy- 
biera kształty podarunku dla kochanej i ka- 
obającej żony! Oto młoda para marzy od- 
dawna o nabycin fikusa — o czom ci szozę: 
śliwcy marząl Mąż pod pozorem zaspoko- 
jenia jakichś udanych potrzob robi w bud- 
żecie, damowym szozorbę 3-złotówkową, 
o co się gniewu młoda puni, dziorżąca tokę 
finansów, Trzy złote stanęły juk niome wi- 
dmo między nimi, zanim dzień imianin wy- 
jaśnił pozycyę w księdze wydatków, po- 
czom horyzontu Ioh szczęścia nie zachmu- 
rzyła już żadna przykrość, Zwykła lampa 
z białą umbrelką, osłaniającu głowę ozoi- 
godnej staruszki, wyrasta w tej ntmosforze 
na bóstwo domowe. Joj miła światło stajo 
się świętem ogniskiem, Duali opiekuńczy 
rodziny dziorgn z jej promieni niewidzial- 
ne Biecie i oplata niemi soroa domostwa. 
Zakrywa ona nędzę tego świata opalowyra 
płaszczem, n niu pozwalając przodrzeć się 
domonom unmiętności, sieje ciszę zadowo= 
lenia, Pierwsza ona zapłonęła na gospodar- 
stwia mładych państwa, a wspomnienia tej 
chwili szczęścia apada na nią jal pyłek de- 
likatny i oksyduje jej cynkowa, wyturto 
nóżki. Przy jej świetle wyrasta para ko- 
chanków na małżonków, ona nauczy ich 
szukaó pereł takżo w strndze poziomych, 
codziennych zdarzeń. Penaty tego rodzaju 
opiekują się rodziną poety pad różnemi na- 
awami. 

Przypatrzmy się takiomu bożkowi w roli 
„starszej pani,“ W nooy nie dośpi, w dzioń 
nie doje, bez szemrania znosi drobno przy- 
krości i wiolkio ciorpionia. Zrezygnowała 
już z uciech światu, zamknęła się w cielem 
kole rodzinnom dobrowolnie, jak slimak 
w swej skorupie, alo drobno ogniwa jej zn- 
biegów tworzą olbrzymi, ciągle rosnący 
łańcuch pracy i poświęcenia... Czy może 
hyć coś powszednicjszego, niż owe manc- 
kiny emerytów, które wyrzuca na brzog ga- 
lioyjski pocha a nas fala biurokracyi? 
Wszakże pod pędzlem nawelisty stają się 
i oni ludźmi — przynajmniej nia rażą tak 
bardzo czezością swogo żyoin, któruga dzień 
każdy podobny do drugiogo jak dwie kro- 
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ku, sen lab trawionie, Przez lat dziesiątki 
widnjosz staruszków « jednej i tej samej 
porze, w jednom i rem sumem miojscu. 
Baucis wyprzedza zawsze o krok męża, 
Filemon zdążu za mą jak żelazo za magno- 
wem, trzymając się niby dziecko spódnicy 
matozynej. 
świotla humoru, albo pod makroskopum 
analityka nrosłyby; na „ściożkRoh życia“ 
umierać muszą na uwiąd z nudów. W tej 
sielankowej sforze panuje jako nieograni- 
czony właden król Bobo I. Jogo spojrzenie 
wystarcza poddanym za rozkaz, jego wolu 
staje się natychmiust oiulom. Uśmiech jogo 
pida promieniami słońcu na oałą krainę, 
a jego gniew lub smntek pogrąża ją w cio- 
mnościuch. Pod puchy, które mu miłość 
ściele, nio wciska się żmija protestu, uni 
widmo zamachów nie tewozy snów spokoj- 
nych, Bo — ma cóż dłużej tué — państwo 
krála Bobo I mieści się w czterech ścianach 
pokoju; tronom jego — kolebka, piers mat- 
czyna — państwem. Radzica jego sq mini- 
strami, oały sztab ciotok, kużynów, babok 
itp. to joga wasale, wszysóy na wyścigi 
niosący mn hołdy uwielbienia. Parasza on 
dowolnie jak sprężyna maszynki ludźmi, 
których nie zdołały ugiąć nawot huragany 
przejść życiowych. Ale wszystka mn awój 
konice. Przyjdzie dzich, kiedy Bobo I-szy 
z przerażeniem zobaczy, że gmach jego 
władzy wszochmocnoj rungt w gruzy, a on 
pozbawiony zostanie harła i majcetatu. Ozy 
sydzioić, ż6 choćby jedno ziaruko gorczycy 
padnio na ten przybytek szczęściał 

Na miejsco króla Boba I ogłoszony zo- 
stunio następca tront król Bobo II. 

W obrazku zatytułowamym „Dwa A" wi- 
dzimy przez dziurkę od klucza dwie pary 
mułżonkow, przegrodzonych rofoksyą an- 
torm, który awaj paraboli zawiązał nn szyj 
kawul moralnego aunen w tuj lodowatej 
formio; Głoskn A to symbol małżeństwa. 
Mamy w niej dwu pnie, niby dwie osoby 
złączone jadną poręczą, Na toj poręczy sia 
du albo ozarno widma niedoli, albo promien- 
na bóstwo szczęścia. Zależy to od malżon- 
kow samych! W piorwszoj parze („po pra 
woj stronie") czujesz pad skorapą chłodnej 
1 przejmości zimno IKaw jaltio wznio- 
sin między małżonkami obojętność, za ti 
olowianiy oponą milenio słońco miłości i co- 
niz mniej przesyła nem promieni; w dru- 
gim pokoiku („po lewej stronie*) czujesz 
praoz skórę płomioń tego żaru, który prze- 
tapia rudę drobnych przykrości na drogo- 
couny metal szuzęścia. 

Powiadają, że rodzioc wychowują dznci. 
Nieprawda. To dzieci raczej są wychowaw- 
cumi rodzicow. Jak w otwartoj księdze od- 
ozytujetmy w postępkach maloa długi ra- 
gostr nie jego, alo naszych grzechów; nio- 
raz dziecko sporządza za naa rachunek su- 
mienia. Gdyby myśl tę, niestety bardzo 
prawdziwą, ilastrowali rodzice, uczący sio 
na głowach awych dzieci wychowania, to 
nie możnaby nie rzco przeciw temn; ula że 
o niej zapominają, pedagogawie aami, po- 
polniający tukio błędy, juk ny. straszenie 
dzigoi kominjarzem, z tom się chyba pogo- 
dzi nio da rzoczywistość. Stąpując „po 
kwiatach i ciarniach* (t: jost tytuł dru- 
giago oykln nowtl) zatrzymujcsz sių w izbio 
ciasnej jak serce okrutnika, n ciemnej jak 
umysł zacofuńca. Siedzą tu od wozesnego 
runka z mały przerwą do późnego wieczo- 
ra biali murzyni, kolnmny cyfr wyrastają 
pod ich piórumi w plutony wojska regular- 
nego. W te cyfry wkładają oni całą oner- 
wię wych mięśni i kwintesencyg swogo 
vinsnego mózgu, wysnuwając z prawidłowo- 
ścią automaty ciąglo nowo zastosowania 
Pitagorasowoj tubliczki, Grobowa cięza zu- 
loga izbę. Błychuć tylko jednostajne skrzy- 
pionie piór. Na głosy rodziny, wierzycieli 
oni głusi i ślopi; alo skoro pios szefa świa- 
dam swej godności stanie wo drzwiach, 
wszysty zrywają sią na równe nogi, jakby 
prąd batoryi clektrycznoj wyrzucił ich ze 
stolkow. Taka w tych maszynach do ra- 
chowania siła służbistościł Na tom brud- 
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nem, szarem tle życia galicyjskiego ciśnie 
się pad lupę tvp, jnż nie osohnik, żętyczni- 
ka. Jost to gatunek letników, nawiedza- 
jący w czasia wiosny i lata podgórza Beski- 
dów Uważają go ttm za barana a złotem 
runie, ktoro niemiłosiernie, jak mogą, sku- 
bią Z początku zętycznik probuje wale 
z mrojeniom ludn, laje natrętów, zmienia 
judłodawoów w. końcu jednak ulega „silo 
wyższejć i z rezygnucyą składa oręż. Z po- 
wodu przepaści, którą otworzyło między 
nim a naturą zaskorupienio się w deptaku 
zawodowym, w murach życia miojakiego 
nie odbierz on właściwie zadnych wrażeń 
bezpośrednio. Przechodząc przez warsztat 
jego mózgu dostnją się ona do świadomo- 
ści w oświotlenin. jakie na nie tam ciska 
lampa nawyłnioń. 

Pasma zalesionych wzgórz przedstawiają 
mu się jak damy w krynolinach* z pośród 
których wysuwa się szczyt Chomiaku na- 
kształt „głowy cukrn* itp. 

Po wiośnie bez kwiatów. po lene bez 
slonca nadeszla chłodna,” jałowa jesion. 
Zdradza ją szum Rmętny. przeciągły, pá- 
źniej gwałtowny jak rozhukane falo oceanu, 
w końcu mdlejący w jękach. W tej atma- 
aferze warzącej azronoem drzewa i kwiaty 
budzi się w poecie ciche świadome uczucie 
milości, aby nad zmiorzebem zaświęcić łu- 
ny zachodzącego słońcai zgasnąć na ziwazo. 
Wobec tego obrazka, oblauego czatom 
uwelskiego smutku, biednicją majaczenia 
chorogo, któremu u wrot śmierci wydaje 
się, że rozdzielił się na dwoje: (duch jogo 
jak balonik furknqe chciał w górę, ule cinfo 
trzymało go ni iulną nitką). Widocznie 
niczego się nio nauczył na kursach flozofii 
lwowskiej, skore tak logiecznio przedstawił 
sobia swój stan. Oto drugi manink, wykur- 
miony na bukowińskioj mamałydzei podal- 
skiem mleku, obraox się w kole strasznych 
widziadeł: onłe chmury basylów w różnych 
kształtach, to viuniutkich, to znów zbitych 
w jednolitą masę, otaczają go na każdym 
kroku. Usta otwiora ile możności naj 
dziej. wie bawiem, że tą drogą dostaje się 
naj więcoj zarazków do organizmu; wijo się 
z pragnienia, a wody me pija, ho wio, że 
w jednej kropelce wylęgają się miriady 
Vakteryj; dostaje bólu głowy z woni karbo- 
lowoj, sle nic przestaje rozczynem tego 
kwasu skrapiać mioszkania. Nawet wo śme 
trapi go zmora baltoryj, Zdaje mu się że 
uoioka przed bacylom, goniącym go z szyb- 
kością juskołła. Trzovi maniak to żywy fo- 
nograf. poeta ź zawodu, maszyna da wy- 
twarzania idoałów i rojeń. Jak pszczoła 
ssio on słodycze z puharow życia, groma- 
dząo zapasy na dziś i na jutro, aż się w koñ- 
«u cały przetworzy na lamus, nu skład 
wrażeń, wtłoczonych w formę artystyczną, 
jak masło w dzieżkę. Stoły biesiadników 
przy których zasiadał, dawały mu tylko 
pomysły ido utworów, od uczt miłości, upi- 
jającej innych rozkoszą, on wstał głodny 
i apragniony. A nawęt wtedy gdyi jomu 
zabiło sorce gwałtowniej gdy i nim wstrzą- 
sal dreszcz rozkoszy, djabclek Jitoracki nio 
próżnowaj, miorzył nierówne uderzenia pul- 
sów, szapty i okrzyki porządkawał veine 
skali tonów z tą myślą, że niebawem prze- 
leje ów żar na martwy papier. Nie jestże 
on podobny do owej cynfoliowej tabliczki 
fonografa, który chwytu wszystkio dźwięki, 
aby je jak najwierniej odtworzyc? 

Ostatnią wiązankę szkiców zatytułowaną 
„Nenrotica* wypełniają pod koniec dzieje 
miłości poety. Jedna wyrosła na owej gle- 
bio zbytku, radzącej złoto jabłka. Jabłko to 
w postaci pięknej, bogatej i dowcipnoj ko- 
bicty nabył jukiś stary mąż, który nosił je 
przy sobie, bawił się niom, zakosztować go 
jednak nio mógł, było na jego stare zęby 
zu twardo. Jestże przeznaczeniem jabłka 
uschnąć w złotej czarze przed pożerającym 
wzrokiem starea? Nie! -Ono chce się rozpły- 
nąć w ustach łakomej miłości. A jeżeli do- 
dam, że ją sama popychała jakaś siła de- 
monieznu w objęcia suulu, ozy potrzebnu 
jeszcze zakończenie” Przyszedł ozas, że 


ze złotego nwoen zostały tylko ogryzki—ka- 
pital młodości nie mógłdłnżej asiedzień na 
tem miejscu, należało gu ulokowana gilzie- 
amdziej. 

Szuleństwem jest ożenić się dla pewnoj 
linii, dla kontaru, alo pomysły romantyków 
sq niewyczerpane. Otóż i dln naszego poaty 
stała się linia, która n różowego uszka po- 
częta, a po Jekkcim zgięciu gubiła się wśród 
koranok kołnierzyka, owym zaklętym fety- 
szem, który go zaprowadzi) nn kobiorzec. 
Lima czarodziejska, jak wszystko, ¢o speł- 
ni vol swój, „straciła niebawem swój urok 
osobliwy, utonęła jak kropla w morzu, 
W gonitwio wrażliwości zatrzymał się poe- 
ta u mety nagle. Poskromłu go żolazna 
dłoń — rozczarowania. I uczuł jak w ży= 
luch krow powolniej zaczynuia tętnió, 
a chłód obojętności rozlewał.się po całem 
cicle. Zrozumiał romantyk, 20 ow idenlna 
miłość estetyczna była ruczej pociągiem 
ku rodzajowi. 

Nie była to w iatocio miłość. z równą 
słuszności, moglibyśmy twierdzió, 20 ko- 
chamy różę, napawając się jej wonią, albo 
smakując owoce, które nam daji, przelatna 
zadowolenie sytości, 

Ostatnia miłość, otycznie najniżazn, zi 
jęła nu drabinco estotycznoj najwyższy 
szczebul. Sam wyznaje, 20 był jej — mor- 
deren, tylko ża mordoratwo to spelnił w spo- 
sób, którego żadno prawoduwstwo nie ka- 
rze, Dom zeubował joj siłę mięśni, mąż 
wstrząsał nerwumi, samotność, Lrzocia i ntj- 
struszniejsza klicntka, zwaliła się: kamia- 
niom na joj dux Z nerwowym niopoko- 
jem kota pazrzącego, czy mysz przezcn zło- 
wiona jeszcze dyszy śledził jak zanikala, 
u tempo tego zanikania zdawało mu się 
zbyt pawolnaem, zużyło go jak zbyt rozw lo- 
kły epilog dramatu, Dopiero w przeddzień 
joj smierci połączyli się na nowo. Damon, 
który oboje rzncił w objęcia złego. nasyon 
się i jak boa po apożywiu łupu legł nieru- 
chomy. Na jego oiołsku stanęla litość srau- 
tna, cicha, załamujące reco nad bozgrani- 
cznij miedolą. Przos litos prowadzi droga 
do miłości, „Ja ją wtedy zacząłom kochać 
po raz drugi — nie pierwszy”! Poczya mg- 
czeństwu uczyniła ją w jego oczach pięle- 
niejszą, niż wszystkie powuby zmysłów, 
Było jednak zapóźno, Legla w mogile—zo- 
stawiając go z piokłem w serou, 2 tysiące= 
mi tortur, na które pamięć rozpina go co 
dnia. „Nie umiałem kochuo żywej, kauham 
dziś jej widmo » w tem moja pokuta,“ 
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LITERATURA EKONOMICZNA WE FRANCYI. 


Dorobek nankowy w dziedzinie ekonami 
politycznej przedstawia się we Prancyi za 
rok ubiegły nadzwyczuj skąpo. Nowe kio- 
runki — nawob realistyczno - historyczny 
zanjdujący skromny przytułek w „Przeglą- 
dzie* Gide'a — nie wyróżniły się żudną 
pracą; natomiast atara, liborulna szkoła, 
zboguciła się wieloma. Na pierw. 
nie trzeba postawić „Dictionnaire 
Lay'a *). Pierwszy tom tego wydawnictwa 
jest już zupołnia ukończony, drugi i ostatni 
wkrótca wyjdą. Jost to dzieła nadzwyczaj 
ważne, gdyż od roku 1858 nie podolnego 
w języku francuskim się nie ukazało, da- 
wny zaś „Słownik* jest już pod wielu 
względami przestarzały, Nie można zresztą 
powiedzieć. aby obocny w zupełności odpo- 
wiadał wymaganiom i stanowi nauka. © ile 
chodzi o kwestye czysto praktyczne z dzie- 
dziny przemyslu, Dandin i finansów w ro- 
dzajn: budżetu, kanałów, zboża, kolei żelaz- 
nych, kolonii ote., nie przedatawia on mie 
do życzenia, zawiera bowiem ściśly ułoża- 
ny i usder bogaty materyal faktyczny, do- 
prowadzony do czasów ostatnich. Pod 


©) Nouveau dictionnaire d'économie politique publle 
| sous la directlon de L, Szy et J, Chailly. Paryż 1891. 


względem teoretycznym jednak stoi niżej 
wszelkiej krytyki. Metoda stara, dedukoyj 
na, klasyków francuskich, a duch, jakim 
vale dzieło jcat przesiąknięte — wolnohen- 
dlowy, w nujgorszom znaczeniu, bo z adcie- 
niem Bartiata. Oprócz tego systematyc 
nie omijane są wszystkie doktryny, nitzgo- 
dne z kierunkiem wydawnictwa, tak np. 
w teoryi Kapitału nie znajdujemy nic o po- 
zlądach Marxa, ani nawet o okonomistach 
(axie. Bólrm-Bawerna). Jest to wszakże 
zbiór wyśmienitych monografij, pisanych 
na wielką skalę, Dla tego trzeba wybaczyć 
poniekąd braki teoretyczne, zwłuszcza, że 
ekonomis polityczna zuujduje się obuenie 
w takim staniu, iż monografio i badania 
specyalne sy dla niej najbardziej pożądane. 

Takież same zalety I znpolnie też same 
wady przedstawia rówmeż najnowsze dzio- 
da Leroy Benulica „L'état moderno et sos 
tonutaona." Pierwsza dwia jego księgi za- 
*vierujn wykład poglądów na państwo i spo- 
łoczeństwo rozmaitych azkółsocyologicznych, 
wykład nadzwyczaj powierzchowny i nio- 
dokladny. Zapatrywania samogo antoru na 
to kwestyc odznuczają się godnem nwagi 
ubóstwem myśli. Jest to oklepany kuto- 
chiam Jibornizmu, W pięciu następnych 
księgach autor zustosowywa ga do: prac 
publicznych, religii, wychowania, dobro- 
czynności, reglamentacyi pracy, spooyal- 
nych wypadkow intorwoncyi paustwowej 
do kolonij. Funkcyo normalne państwa 
powinny się ogran , zdaniem jego, da 
następujących dziedzin: 1) czyni ono zu- 
dosó potrzebom wspólnym narodu (obrona, 
Wicie monety ete.); 2) jest stróżem praw 
1 odpowiadziulności; 3) będąc wiekumstem, 
from intercsów długotrwałych obchodzących 
pokolenie przyszla, walcu nieprzezorności 
osobników; 4) jest naturalnym opekuncm 
Istot slubych, 5) może okazywać pomoc 
przygodną rozwojowi prao jedzostkowych. 
Pod względem robót pokrewnych L Bean- 
jieu jest przeciwny wykonywaniu ich za po- 
rednictwem panstwa: nawet koloje žela- 
zny powinny byo przedsiębiorstwami czysto 
prywntnomi. W kwestynch swobody m; 
religii i wykształeonia nutor scis 
się poglądaw liberuliznm, Rozdzia zns 
aciola 1 punstwa wydaja się mu na konty- 
nencie ouropojskim jodnym z projektow 
„mujbardziej przewrotnych i zgnbnych dla 
pokoju i jedności społecznoj. Uksztułcomo 
wyżezć, wytwarzująu czynniki niczadowo- 
igno i pochopno do zamian, powinno być 
wstrzymywano. Potok ten, zbyteoznie, zda- 
niem autora wezbrany, trzeba skierować 
ku pracom ręcznym. Co się ty dobra- 
czynności, lu. Boaunlicu nie sprzy „legal- 
naj“ tj. państwowoj, pozostawiając załatwie: 
me toj potrzeby społocznej w zupelności 
Imcyatywie prywatnej, Wszelki nsfrój, któ- 
ry formalnie przyzunjo ubogiomu prawo do 
pomocy, „jest domoralizujący,* a pomoo 
panstwowa „obniża epołoczeństwo, odoj- 
mając bogaczowi zasługę dowolnej szla- 
chetności.* Antor godzi się z reglamonta- 
«yy pracy kobiet i dzieci, ale nic—mężczyzn. 

Niechęć zrodziła także ostatnie dziuło 
Molinarego: „Nations fondumentales d'eco- 
nomie politique ot programme conomique, * 
Wo wstępie uuter przyznaje, iż „postępy 
wszelkiego rodzaju zwiększyły ad wieku 
potęgę wytwórczą czlowieku i wywołały 
nicsłychany przyrost bogactw — ale uzy 
to, że rozultaty toj wytwórczości zostały 
zmniejszona przez użycie nioprodukcyjne, 
lub szkodliwe, czy też ża podzial ich jest 
wadliwy, dość iż położenie większości pra- 
towników nie polepszyłu się w stosunku 
do wzrostu wytworów.* Stąd cierpienia 
i niozndowolenie, tworzące istotę kwestyi 
społaeznej. W końcu autor przychodzi do 
wniosku, że dla zapobieżenia złemu trzeba 
zmienić „nie sposób podziału bogactw, lecz 
warunki, które stawiają robotnika na łasce 
przedsiębioroy, a szczególniej ` nieurogulo- 
winą pożądliwość, ktora pabudza go da 
rozmnażania się bez granic.“ Warunki nie- 
naturalne, stojąca na przeszkodzie ogólne- 
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ma szczęściu, są „le politicianiame, le mili- 
tarisme et le protoctionisme.“ Wolny han- 
del, whezpieczenia od wojny za pomocą od- 
powiednich instytucyi rozjemczych 1 pow- 
ściągliwośc płciowa u robotnika — wszyst- 
ko to zmniejszy nędzę, jakkołwiek ' nie 
zniszczy jej w zupełności, jest bowiem w na- 
turze rzeczy i mo jej wytępić nie zdola — 
twierdzi Molinari. 

„Towarzystwo studyów ekonomicznych* 
wydała w roku bieżącym dwio książki, je- 
dag E. I Kichthala „Nationalisunon du sol 
ct collectivisme agraire,“ w ktoroj znajdu- 
jemy wykład poglądów na adnośne kwe- 
styc Collinsa, Flurshcima, Russella, Valla- 


co'a i H. George'a, a także dziełko R. La-- 


boulnye'a p.t. „Thorold Regere: Ses idćs sur 
la propriótó,* To ostatnie waźno jest z to- 
go względu, iż zaznajamia nas z poglądami 
praktycznymi znakomitego ekonomisty, 
zmarłego w roku bieżącym. Autor „Eko- 
nomicznej i przemysłowej historyi Anglii" 
i „Dziesięciu wieków pracy i płacy“ byl 
tuką potęgą nankową. iż poglądy te ze 
wszech miar godne są uwagi. Rogers wal- 
czy z tymi, którzy uważnją, iż cierpienia 
klas niższych są własnom ich dzielem: 
przyczyna tych cierpień kryje się, zdanięm 
jego, w nadużyciach bezpośrednich spułe- 
tzno - prawnych. Nie mniej eneryicznie 
wszalcże napada i na tych, którzy dla roz- 
strzygnięcia kwostyi chcieliby znieść wła- 
sność prywatną. Obecna urganizaoya wła- 
aności ziemskiej w Anglii wywoł 
aburzenie. Jego „History dziesięciu wic- 
ków pracy i płacy* była aktom oskurzonia, 
skierowanym przeciw Jandlordom od cza- 
sów Henryka VIII aż do chwili obecnej. 
Przychyluosó wzbadza ich gospudurka tyl- 
ko w XVIII w., gdy sami zajęli się upra- 
wą ziemi i dawali przykład udoskonalen 
rolniczych. Ideałem Rogorsa jest taki wla- 
śnie natrój, chociażby mu nawet towarzy- 
szyła renta. Ala jeżeh ona jest prawowitą 
i naturalną, to mo jest wszakże dla angicl- 
akiego okonomwty rzeczy świętą, którą 
trzeba byłoby bronić, n tem bardziej je- 
szcze faworyzować za pomacą torteli pra 
wodawczyoh. Główna jego ciosy skiorawa- 
ne są przeciw protekcyonizmowi, który 


wywoluje wzrost renty i „zbiera systema-* 


tyczną daninę z jadła 1 gurdoroby biedaka,“ 
Walka przeciw olom nie zaciąga Itogersa 
wszakże do obozu absolutnego Żażssez-/atre. 
Przeniwnie, wymaga on reform paustwo- 
wych, Dowodzi, ia wiele oiorpioń ma za po- 
wód braki nietylko obocnega prawodaw- 
atwa, ale 1 dawno przebrzmiałych. Skutki 
przeżyły przyczyny i sama „woluośó* 
przeciwdziałać im nie może. Zdwniem 
Rogersa, robotnika rolnego gnębią nietylko 
pewne artykuły istniejącego kodeksu, np 
te, eo krępują wolny obieg ziemi lub ulżyży 
właściciela ziemskiego ze szkodą dln plaen- 
cych podatki wogóle, alojeszoze prawa odda- 
wna zapomniano, jak legalne ustanawianie 
płac przez wielkich właścicieli, Reformom 
państwowym nie trzeha jednak pozosiawiać 
zakresu nieograniczonego, Rogers woli np., 
uby ośmiogodzinny dzień zdobyty został 
przez samych robotników, połączonych 
w stowarzyszenia, mż drogą prawodawczą. 
Uznaje wogóla potrzebę interwoncy! pań- 
| tyiko dla osób, które nic są w ata- 
nic zawierać wolnych kontraktów, jak 
dzieci lub upośledzonych przez naturę, 
W innych wypadł „Trades Uniony* 
mają wystarczać, Nareszuie udział panstwa 
w wytwarzaniu uważa za zgubny, rujnują- 
oy i tyraniczny c wierzy bowiom w jo- 
go zdolności jako fabrykanta i producenta. 
Zifon. 
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XI. 
W Salonie Krywulta. 
Ote toi, gue je my mette — tak zdaje się 
mówić w drugiej naszej galeryi obraz da 


e w nim- 


obrazu, Codziennie bowiem ujemal zmie- 
niają się ane miejscami, lecz żaden awoje- 
go zagrzać nie potrafi. Inie dziw, jakże 
może być im ciepło, kiedy nie mają ałonca, 
ktore. czusem tylko dla fantazyi wślizgnie 
się do tej piwnicy drugiego piętra, rzuci 
trochę bluskn: na pierwszo lepsze ramy 
i dalejże znowu w swiat. 

Ton brak światła ża każdym razem 
wprawia nas w nastroj elegijny. Ilekroć 
zwabieni aliszami, pędzimy nu górę „z uid- 
słychanem naprężoniem,* jak mówi pewien 
dzionnik, aby obejrzeć nowe dzieło sztuki, 
zawsze wpadamy w klopot z powodu tru- 
dności rozpoznania kolorów, W dodutka 
właściciel wystawy podlega widocznie złu- 
dzeniu. że posiada miejsca ilość dostate- 
uzną, skoro najlepszy kącik nieraz poświę- 
um plótnu, która znakomicia zyskałoby na 
tom, gdyby skromnie jak fiołak w trawce, 
kryło się w pół-, a bodaj w zupełnym mro- 
ku. Taki wlasnie szczęśliwy. choć nie onł- 
kiem, jak zobaczymy, zasłużony los spot- 
kał wielki utwór krakowianinu p Ntasia- 
ka, przedstawiający skandal w kosciola, 
gdzie podczas ślubu młodej pary zjawia się 
nagle z pewnemi roszczeniami dziewczyna 
z krzyczącym protestem na ręku. Wiel- 
kich rozmiarów malowidło to z akolio za- 
Julisowych salonu głównego przewędrowa- 
lo na niezłą wcale i godną lepszej kuryery 
ściankę pokoju mniejszego, ażeby ukazać 
w calym majestacie awe niczwykła zaloty... 
Powstrzymajmy się judnak od wyliczania 
16h — zbyt Jatwym tryumłem byłoby, mó- 
wiąc już poważnie, ośmieszyć p, Stasiaka, 
Zawrzyjmy lepiej w para zwięzłych ało- 
wach swoją życzliwą rudę profana: Obraz 
żadną miarą nie może i nia powinien świo- 
cić się, jak ówieża cerata czarnego koloru, 
z któroj jedaak odpadają tu i owdzie piat- 
ki, zostawiając nagie płótno — jeśli uhce 
pretendować do buoznicjazej,  nieszyduc- 
skiej nwagi widza. Obraz nie może robić 
ludzi geomctrycznemi liniami i składao się 
a samych kątów prostych, jeśli mo choo ro- 
bic wrażenia grupy manekinów, obraosją” 
cych się na kiju, u to właśnie ma miejsua 
niotylko w „Przerwanym ślubia,* malo 
1 „Oczepinawh.* Druchna, mająca zwiehnię- 
tą szyję i ramię, nie mogliby schylić się dla 

odniesienia uronionogo bukietu. Wszysta 

ie kumoszki nie mogą być waryantami 
jeduego tylko, niezłego zrasztą typu gmin- 
noj. zanłkowoj twa Kolorystyozna znś 
caloés plotna nie ma zasady wapółzuwo- 
dmiczenia w efektach swych i ogólnera 
wrażeniu z saleesonem. A taką właśnie nie- 
szezęsuy wędliną ap wszystkie bez wyjąt- 
ku rzoczy tego artysty, zarówno wywieszo- 
no u nas, jak iw Krakąqwie. Pana Niusik- 
ka pali widocznie jukas gorączka sławy 
i zamiast wziąć się sumiennie do nauki 
i wyrobienia smaku, który we wspominia- 
nym temacie jost niżej, niż roportorskiej 
mostkowo-pożarowej skali, zasypuje wy- 
stawę produkcynmi, yodnemi jedymiu szcze- 
rego współczucie. i marnuje właściwy ao- 
bie zmysł do rodzaju drobnomieszczań- 
skiego. 

SĄ jednak u Krywulia i dzieła istotnej 
wartości, i dziś nawet w większej, mż kia- 
dykolwiek liozbio, Majstersztykiem koloru, 
temperamentu i światła są „Wesołe pReho= 
lęta,* znane jng wszystkim z wielu wzmia- 
nek dobrze. P. Wyczołkowski, nie ncieku- 
jae się do impreayonizmu—w samym obra- 
nym przez siebie motywie, w owych pa- 
zinch, giormkach ozy trubadurach znalazł 
pole do roztoczenia niezwykle szurokiej 
gamy barw i podniesienia ich do wysokiej 
skal. Efekt wypadł nieżmiornia żywy 
i harmonijny, szkoda tylko, ża ciała mło- 
dzieńców wuule się w wysokiej trawie nie 
zdają zanurzać i leżą na niej zamiast w niej 
i że obraz z każdym dniem traci na jaano- 
ści. W ten sposób maluje i orzeźwiające — 
szt zenia verbo — jogo działanie. 

Poczucie koloru, w związku jednak z do- 
sadnym realizmem wykazuje p. Hyacynt; 
jego chłopek siedzący w wysokiej, silme zie- 
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lonej trawie, którą patrzą jedynie i uro- 
zmaicają żółto główki mloczu, posiada du- 
żo siły i charakteru. „Janko mnzykant* 
zlewa się za to 2 okalającemi go szuwara- 
mi w jodnę szarą, ciemna masę. Ruch jego, 
nie mający nie zgoła wspólnego z uczuciem, 
podobnie jak i wyraz twarzy, daloki od 
wazejlriej ogzaltacyi a blizki bóla żołądka, 
trąci manierą. Więcoj już wdzięku natural- 
nego widzimy w skrawku błękitnego sta- 
wu, pochwyconym śmiało i boz oglądania 
się na powaby limi i kompozycyi, i nad któ- 
Togo brzogiom siedzi w zadumie mężczyzna; 
jest w tem i prawda i odrobina poczyi i tro- 
azke oryginalności. 

Od okropnego portretu (śpiewaka Mierz- 
wańskiego), który pastelami wykonał, chy- 
ba w godzinie złego natchnienia, p. Stykn, 
portrotu, na którym glina i ciusto nwzięły 
się zastąpić jędrny męzki profil, przechodzi- 
my nie bez zadowolenia do całego cyklu 
pasteli p. Władysława Locvogo. Młody ten 
artysta wystąpił dwornie, z całym orsza- 
kiem i dużą brawurą w głowach, główkach 
i figurkach. Są one bardzo nierównej ceny. 
Portrot p. Wyczołkowskiego, w lsiej czapiu 
i z cybuchem w ustach, pojęty oryginalnia 
i subtelny w wyrazie. Pankiewicza prawie 
tak samo. Wizerunok bruneta zawieszony 
polowej stronie tuż przy oknie, posiada 
sporo smaku i swobodę rysunku abok nie- 
jednakowych, a więc nieprawdziwych czer- 
woności pod oczami. Jego pendant za to, 
wiszące po prawej stronie, u dołu, jest pa- 
rodyą portretu z ohydnym rysunkiem czoła 
itakim wyrazem oczów, jakgdyby każdo 
do iunej należało fizyognomii, Żywym 
jest młodzieniec w czapce tyrolskiej, prza- 
ohodzyoy profilem. Dziewczynka zegipskiem 
zapaleniam powiek dziwnie krojem twarzy 
przypomina baletnicę w różowych gazach, 
która choć ma lewy policzok spuchnięty 
w okolicach podbródka, należy do grupy 
prawdziwio szykownych robót p. Loovego. 
Dobrze wypadła jej powiowna spódniczka, 
jeszozo lepiej trykoty, również niezła jest 
kurnacya gorsu i rąk, chociaż kontury tych 
ostatnich zdradzają płytką, pamięciową ro- 
botę. Delikatnem zaleca się i smakowitem 
wykończeniem dama w łunie ozorwona- 
wych refleksów, darmo jadnak szukałbyś 
w niej wyrazu. W długiej przeraźliwie 
i monstrualnie chudej modelce, która loży 
na szorokiej, jak plac boju, otomanio i wy- 
gląda na niej, niby gałąź suchej wierzby na 
poln, czuć pogoń za pieprznością ultra-pa- 
ryską i nio więcej. Szkice — górne —dwóch 
pań, zwłaszcza ubranoj z hiszpańska świad- 
cag o ręce, która przy większej wiedzy ma- 
larskiej, mogłaby dojść dosyć daloko w kiv- 
runku osiągania charakteru, rucha i pozy 
malowaniem szorokiem, czyli kosztem nio- 
wielkim. Atoli artysta zdajo się przuceniać 
nivoo zdolności swe i umiejętność i lubi bły- 
skaó takiemi efektami, z których widać 
przedewszystkiem zupełną jeszcze jałowość 
pomysłu i naciągane koncepta w rodzaju 
dziwadła nozniowskiego p. t. „Zi epoki ka- 
miennej,” lub pojzaża „Nad morzem czar- 
nem,“ który trudno nam nazwać inaczej 
jak.. malarską blagą. Oczywiście jest tu 
pożądane surowe a poważne kierownictwo, 
jeżeli ów niowątpliwy dar władania paste- 
lami ma przynieść trwalszo owoce arty- 
styczna. (D. n.). 

Cezary Jelenta. 


JAN TATARKIEWICZ. 


(Wspomnlente pozgonne), 


Oddawna dotknięty ciężką chorobą, do 
ostatnich jednak dni czynny, zndziwił 
wszystkich śmiercią niespudziewaną n za- 
smucił przedwozesną. Zeszedł buwiem zo 
sceny i życiu w silo wicku. Grając prze- 
ważnie role ludzi młodych, kochanków, 
hohntorów pełnych encegii i nadziet, tom 
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bardziej sprawiał wrażenie organizacyi 
cezerstwej, której siły na długo jeszcze star- 
czyć będą. Tymczasem on rozsiewnjąc uro- 
ki młodości, szybkim krokiem zbliżał się 
do grobu. Po Żółkowskim, Królikowskim, 
Tatarkiewicz — to straty dla teatru nasza- 
go zbyt szybko uderzające. Zmarły nie był 
talentem pierwszorzędnym, alu był wybit- 
nym. W przedstawieniu charakterów cza- 
łych rzewnych, a nawet głębokich i poważ- 
nych rzadko nas zachwycił; natominst role 
lekkie, wesołe, tryskująca żwawym tempe- 
ramcntem, mialy w nim nieporównanego 
aktora. Kilku stworzonych przez niego po- 
staci charakterystycznych na długo utrwa- 
liło się w pamięci ogólu. 

Jako rożyser, nie podniósł repertuaru, 
gdyż pamiętał o nim głównie ze strony 
aktorskiej i uległ wpływowi paru autorów 
scenicznych, nie mając pod względem esto- 
tycznym zdocydowunych zasad i upodobań. 
Kierował się jednak dobrą wolą i prawdzi- 
wą miłością dla sztuki. 

Pozostanie po nim próżnia, którą zapełni 
tylka ogólny żali życzliwe wspomnienia. 
Muzie ubył z nielicznego wszakże joj żyją- 
cych synów jeden z najlepszych. F 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Z POZNAŃSKIEGO 


29 listopada. 
Walne zebrania, sprawozdania | nowe Towarzystwa. — 
Iudeks obywatelski, — Rada m. Poznania. — Żydzi 
nle dający sle nawrócić, — Przesilenie bankowe. 


Towarzystwo „Ogród zoologiuzny* odbyło 
d. 9 listopada nadzwyozajne zebranie przy 
burdza licznym udziule swych członków dla 
należytego uporządkowania spraw mająt- 
kowych. Rozpoczęła się dìan nowa era dzia- 
łalności. Przedewszystkiem w roku bicżą- 
cym cesarz nadal mu prawa korporacyjne 
1 zatwierdził nowe statuty, uchwalono przoz 
członków jeszcze d. 12 czerwca r, b. Następ- 
nio Towarzystwo nabyło na własność zni- 
czny obszar grnutów, potrzebnych tak na 
budowle dla zwierząt, jak i na paszę dla 
niech, wzniosło nowe budynki, rozszerzyło 
lokale restauracyjne i ogród przeznaczony 
na koncerty. Walne zebranie obocne spra- 
wdziło i zatwierdziło rachunki 2 tych prac 
i wybrało 12 ozłonków zarządu, podczas 
kiedy dotychozasowy składał się tylko z 3. 
W ten sposób stanęło tak pożytoczne dlu 
Poznania Towarzystwo już na silnej pod- 
stawio i rozporządza wcale znacznym ma- 
jątkiem. 

W Piotrowic odbyło d.8 listopada To- 
warzystwo rolnicze mniujszych pasiadłości, 
zawiązanę w Głuszynie, również swoje do- 
roezna walne zebranie. Przybyło zaledwia 
20 czlonków, samych rolników mniejszych 
posiadłości, dziedzice i dzierżawcy świecili 
nioobccnością. Tego? słmego dnia obrado- 
wało Towarzystwo rolnicze w Górczynie, 
dnia 15 listopada pełplińskie Towarzystwo 
rolnicze w Pełplinio, dnia 22 listopada 
Zebranie rolniczo na okolicę Łobżenicy 
w Kobżenicy i w tymże dniu Towarzystwo 
naukowej pomocy dla powiatu magilniekie- 
go, dnia zaś 26 w Sierakowie tożsama Towa- 
rzystwo na powiat międzychodzki. Nadto 
dwa jeszcze Towarzystwa ogłosiły sprawo- 
zdania zo swych czynności: „Stolla® w Ber- 
linci „Jednaść* w Ohomnitz. Pierwsze z 88 
członków wskntek wyjazdu, zalegania wila- 
dek i wystąpień spadło do 46. Pracowano 
w niom nezciwiei pilnie, jednocząc się na od- 
czytach, których było bardzo wiele, wykła- 
dach, zabawach i przedstawieniach amator- 
skich. „Stella“ rozporządza niestety bardzo 
skromnymi środkami; prenumerujo zalc- 
dwie 9 pism polskich, w biblioteezco liczy 


68 książek, a obrót jej kasowy wynosił 
w dochodzie 63923 marok w rozchadzie 
61617 m. 

Jeszcze lepiej brzmi sprawozdanie „Jo- 
dności.* Stowarzyszonie liczyło na począt- 
ku rokn ubiegłego 7 członków czynnych, 
2 zamiojscowych, 4 lionorowych. W oszła 
w ciągu roku 17, wstąpiło 9, wyklnezono 1, 
W tom szczupłem gronie, mającom docho- 
du zaledwiu 14072 marck, czytano, praco- 
wano, hawiono się i uczono! Z tych 140 
marek i 72 fenigów wydano na proiimora- 
tę piem i listy 47 m., na książki 26 m, 98 f. 
na oprawę 3'80 m, na szafę biblioteczną 
32 m., na fundusz zelszny 766 m., na zakup 
kalendarzy 2:40 m. i pożyczono członkom 
20 m. Przeszło 100 marek na potrzoby du- 
cha, a dopiero reszta na inno tele. Biblio- 
teka Towarzystwa liczy 363 dzieł w 445 
tomów, z których w tym rokn 315 przo- 
czytano. 

Nie mogę też pominąć stowarzyszeń, 
któro dopiero się zawiązały, mianowawie 
w Lntomiu pod Sierukawem Kółka rolni- 
cze dla parafii latomakiej i łężyckiej, Kółka 
rolniczo w Opalonicy, a wroszoio centralno 
Towarzystwa ogrodniczo dla Poznańskiugo, 
To ostatnie jeszcze Bię nie znpełnie zorga- 
nizowało, 

Tlvkroć zaczynamy się tutaj liczyć, poka- 
zuje się, żu zawsze kogoś juź nia dostnjo. 
Przypadłu obecnie kolej na powiaty ohoł- 
minski, toruńska, wąbrzoski, grudziącki, 
bradnieki i iubawski; obliczono tu więk- 
szych majątków 470, z tego w rękach alo- 
wiańskich dziś już, niestety, tylko 52 Przy- 
pomineją tu sobie niektórzy lupszo oztsy 
i oto z tych wspomnień wynika, ża od r. 
1856 ubyło z naszych szorogów aż 36 rodzin 
obywatelskich w tych okolicach. Oto ich 
nyzwiska: 


Gożdziejewscy, Sampławscy, Kobylińscy, Ka- 
weczyńscy, Działowscy, Trębeccy, Bronisze, Gót- 
kowscy, Kleszczyńscy, Storzyńscy, Tisowacy, 
Suffczyńscy, Wilezycey, Jackowscy, Przyłubscy, 
Mnrawscj, Kowalscy, Czapscy, Narzymscy, Wy- 
bitcy, Dzierzgowscy, Podczascy, Brzozowscy, 
Sulerzycey, Kńcharscy, Klińscy, Prądczyńscy, 
Łaszewscy, Kruszyńscy, Lewińscy, Bumińscy, 
Goskowie, Mazowieccy, Zawiszowie, Wysoccy, 
Imiscy. Jedni wyprzedali swe majątki z biedy, 
drudzy 4 powodów familijnych i inni wreszcia 
przenieśli się w dalekie stąd strony. Jeszcze 
straszniej przedstawi sią num ten obraz, skoro 
za podstawę obliczenia naszego weżmiemy rok 
1821. Od niego do 1856 znikły następujące raz 
dziny: 

1) Z Chełmińskiego: Bajerscy, Borowscy, 
Borkowscy, Grodzcy, Helden-Gąsiorowscy, Je- 
zierscy, Kczewscy, Kiełczewacy, Końscy, Pła= 
checcy, Płąskowscy, Trzcińscy, Zboińscy, Zelew= 
soy, Zdrojewsey; 

2) Z Toruńskiego: Dembińscy, Kówalewscy, 
Morańscy, Paliszewscy, Pinińscy, Sumińscy (nio 
hrabiowie) i Zielińscy; 

3) Z Grudziąckiego: Czapliccy, Stolińscy- 
Kalkstcinowie, Karkowscy, Krakowscy (Zawada), 
Nowińscy i Tryńscy; 

4) Z Brodnickiego: Obrapkiowice, Czyżew- 
ecy, Jaworscy, Sasgowie, Jezierscy, Kurzętkow- 
scy, Kreywkowscy, Łojowscy, Moszczyńscy, Na- 
pierscy, Obremsey, Orłowscy, Pawłowscy, Pop- 
kowscy, Rynkowscy, Szelsińscy, Starorypiństy, 
Stroszewscy, Succorscy, Świnarscy, Tokarscy, 
Trzcińscy, Wilczyńscy, Wilczewscy, Zalescy, 
Zgliszczyńscy; 

5) ZZudawskiego: Dzierzyńscy, Kossowscy, 
Dąkowscy, Pawłowscy, Pląskowscy, Kleszczyń- 
sey, Ramińscy, Sumińsey, Miroszewscy, Chał- 
stowscy. 


W ubiegłym miesiącu uzupełniła się wre- 
szcie nasza rada miejska i joatznów w kom- 
plucie. Niestety, usiłowanio prasy tadzież 
pownej częśc ludności, aby wybory nie wy- 
padły na korzyść niemców, nie pawiadło 
się w zapelności, Jak ta rada wyglądał Na 
36 członków jost aż 17 żydów (oezywiscia 
wolnomyślnych), 6 katolików (4 polaków) 
i 13 ewangiclików. Według zawodów — 18 
kupców, Ć adwokatów, 3 mistrzy mular- 


skich, 2 budowniczych, 2 lekarzy, 2 urzę- 
dników, 1 reduktor, 1 dyrektor banko, 
1 mechanik, 1 woterynarz, 1 właściciel bro- 
waru, 1 fabrykant kapeluszy i 1 komisarz 
akcyjny. 

Ta nadmierna ilość żydów zwróciła już 
nawet uwagę towarzystw. misyjnych, z któ- 
rych ramienia przybyli dwaj pastorzy p. 
Baron z Londynu i Walfisch ze Zgorzolie, 
aby niewiernych przynajmniej częściowo 
nawróci Obaj misyanarze są przechrzta- 
mi. Mieli oni tutaj w sali Sterne wykłady 
ua temat „Mosyanizm Jezusa z Nazareto," 
Bala była pełna — tylko głównie w odozy- 
Gio interesowani, tj. żydzi zupełnie się nia 
zjawili. 

Przesilenie finansowe w Berlinie odbiło 
się 1 na Poznaniu, Firma bankowa R. Sce- 
gall zaprzestała wypłacać depozyta i zwo- 
łala wierzycieli, Zdaje się jednak, że obej- 
dzie się tu boz intorwencyi sądu, mimo że 
aktywa wynoszą tylka około 240,000 ma- 
rok, u pasywa pół miliona. O wiola smut- 
niejszem jest położenie jednego z większych 
posiadaczy ziemskich w Poznańskiem. Pan 
ten, zacięty wróg Słowiańszczyzny, a wiel- 
ki przyjaciel Bismarka, stracił na spekula- 
oyi spirytusowej do 7,000,00 marek, 
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Przygotowania da wojny ortagraficzzej, — Krótkie 
dzieje postępowania Akademii umwlejginości w tej spra- 
wie, — Jej slezależność wobec specyalistów. — Naro- 
dy bieglych I wyrok najwyższego trybunału. — Towa- 
1zystwu oczyszczania 1 nprzedaży spirytosn bez zasla* 
ny, — Wygnanie p. Turskiego, — Materyal, z którego 
prasa korzystać nle może a sąd powinien. — Setna roe 
«rnlca śmierci Mozarta, — Potęga natury 1 niemoc 
ludzka, — Wieczór poświęcony wielkleme mistrzowi. 


Rudini, Salisbury, Kalnoky, Caprivi, 
a podobno nawet jeszcze! lepiej poinforma- 
wani żydkowie nusi zaręczają, że wojny 
nie będzie. Wobec tak zapewnionego po- 
kaju, kiedy proch bezdymny nie spieszy 
się z dobiutom, a nowonarodzone karabiny 
leżą Lgzczynnio i ziowają, nieładnie jakoś 
rozpoczynać walkę z krakowską Akado- 
mią umiejętności, ztą młodą u tak starą 
twierdzą. Jednakże lingwiści nusi, 2gorszu- 
ni ostatnim grochowym strzałem tej for- 
tecy, zamierzają podobno przypuścić do 
niej szturm ortograficzny. Oburzył ich bo- 
wióm zarówno sam wyrok w sprawie piso- 
wni, jak i procedura, która była jego matką, 
Rzeczywiście podobnej — jakby powio- 
dział prawowity warszawiak — „ankioty* 
czy „imprezy“ chyba jeszcze żadna akade- 
mia nio próbowała. Zdarza się w życin pu- 
blicznem, że weterynarz bywa dyrektorom 
toatru, a estetyk rachmistrzem kolejowym, 
ula to dzieja się po za akademiami, Mọ- 
dlrzec uznaje tylko prawo wiedzy, a na 
wszelkie komedye nauki odpowiada z iro- 
nią: „Osioł zachowuja swoje długie uszy 
nawet wtedy, gdy się karmi ostem grec- 
kim.“ Tymczasem Akademia krakowska, 
amordowuna wreszcio naleganiami, ażeby 
„zajęła wyraźne stanowiska“ wobec zamę- 
tu naszej pisowni, rozwiązala kwestyę spo- 
sobom, który jej tylko bardzo fantastyczne 
sny wskazać mogly. Naprzód wezwała głó- 
wniejszych lingwistów i znawców języka 
polskiego, ażeby jej złożyli swoja poglądy; 
prawio wszyscy zgodzili się na” jedno, co 
ich rzecznik, J. Marlowioz, przodstawił 
w obszornym memoryalo. Dotąd poważna 
symfonia — a odtąd skoczny taniec. Se- 
krotarz Akademii przyjeżdza do Warsza- 
wy i zgromadza biegłych, między którymi 
zmajdują się: filozofowie, historycy, Jeka- 
rze... i jeden hugwista, O tym jednym śród 
toga zgromadzeniu przysięgłych powiedział- 
by Shakespeare: „Sir Kryński mógłby 
zjeść w nich swą cząstkę w sam wielki 
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piątok i postu nie złamać“ Tyle w nich 
było jego wiedzy lingwistycznoj Ale wła- 
śnie tą prostotą ducha zaimponowali oni 
Akademi, która wywody  specyalistów 
wrzuciła do kosza, a przyjęła „głos ludu“ 
ioczyściwszy go mądrością swego sekre- 
tarza (historyka), ogłosiła znany wyrok, 
Chociaż ukończyłem na uniwersytecie wy- 
dział filologiczny i stoję często śród płomie- 
ni walk ortograficznych, nie mogłem dotąd 
rozgorzec do żadnego ich. sztandaru i z jc- 
dnaką gotowością mogę pisać Afarya lub 
Maryja, a nawet pokonać w sobie nawy- 
knionie lab- wichu i nsadowić c w trybie 
bezakolicznym słów (bice, lec). Pragnę tyl- 
ko, ażeby raz pisownię ustalono i ażeby to 
uczynili nie szewcy, krawcy, farmaceuci, 
historycy, lekarze, ale językoznawcy. Oni 
ją najgruntowniej zbadali, najlepiej rozu- 
mieją | najpewniej ustrzegą nas od błędów 
i dziwolągów. Nie przeczę, że każdy czło- 
wiek ukształcony ma w tym przedmiocie 
jakieś nsprawiedliwione zdanie, ale sądzę, 
że lndzie ukształceni skanalizowaliby ró- 
wnież Warszawę, a jednak bardzo słnsznie 
powierzono to jnżenierom. Jestem również 
pewien, że niejeden historyk potrafiłhy do- 
brze zastasować winko rabarbsrowe i wy- 
leczyć człowiekn chorego, mimo to w ta- 
kich wypadkach wzywamy medyków. Dla- 
czego Akademia umiejętności uznała, że 
lekarze, historycy i filozofowie obmyślą ro- 
aumniojszą pisownię, niż Baudovin de 
Courtenay, Karłowicz, Kryński, Malinow- 
ski, zwłaszcza że należą jako człankowie 
do jej szanownego ciała, Byłoby niepoję- 
tom, gdyby pewnogo światła na tọ zagadkę 
nie rzucała chęć okazania się niezależną 
„władzą,* Taki wysoki trybunał musi po- 
stawić się po nad żądaniami pobocznemi, 
inaczoj, zdaje mu się, uchybiiby swojej po- 
wadze. On jest od tego, ażeby rozkuzywał, 
nio zaś słuchał Nie potrzebuję namawiać 
czytelników, ażeby z tej komicznie olim- 
pijskiej miny uśmiali się serdocznie, bo aa- 
mi to uczynią. Zwrócę tylko jeszcze ich 
uwagę na jeden punkt; gdyby tak postąpiła 
; Akademia krakowska, gdyby inna in- 
ytneya, „niaci a się ogólnem powa- 
żaniem,* zlekceważyla głosy spocyalistów, 
zwołała na naradę w kwestyach języka lm- 
dzi niemających pojęcia o lingwistyce i na- 
rzuciła ogółowi swają wolę — co byśmy 
wtedy powiedzieli? Iłozważcie to sobio we 
wszelkich możliwościach. 

Wiedzieliśmy lub domyślaliśmy się, ża 
w Towarzystwie oczyszczania i spfzedaży 
spirytusu dzieje się źle, ale žo uż tak brzyd- 
ko, jak twierdzi p. Turski w swem wyja- 
śnienin, dołączonem do Gazety kardłowej 
tego nie przypuszczaliśmy. Toż tam ście- 
yaly się nie odmienne zdania, slo odmien- 
ne moralności, a obocna polemika przebio- 
ga tak blizko sądu karnego, że chyba da 
niego wpadnie. P. Turski, ostatni dyrektor 
handlowy Towarzystwa opowimła, ża ob- 
jąwszy swe obowiązki, znalazł bilans sfał- 
szowany i wykazujący 34,351 ra. zysków 
tam, gdzie były straty. Zwrócił się więc 
z przedstawieniem istotnego stanu rzeczy 
da prezesa, p. Przyłubskiego, który na- 
przód zaprzeczył jego odkryciu, « nastę- 
pnie poprosił o przykrycie prawdy korcem 
do czasu. Wkrótce jednak prezes zaczął 
objawinć niechęć nowomu dyrektorowi 
iw porozumieniu z poprzednim złożył za- 
rządowi drugi bilans, padający 34,512 rs. 
zysków za 4 miesiące. „Słysząc to — pisza 
p. T. — oniemiałem, nie wiedząe, co to 
wszystko me znaczyć wobec rozmowy, ję- 
Eq miałem już z prozesem.* Natnralnie za- 
rząd „ucieszył się” tym reznitatem, chociaż 
p. Turaki skropił go zimną wodą. W kilka 
tygodni potem odbyło się znowu posiedze- 
nie, na kżórem tą samą drogą sfabrykowa- 
ny bilans podnosił cyfrę zysków (za ostatni 
miesiąc) o 12,000 rs. Wtedy p. Turski za- 
miast kropli, spuścił strumień zimnej wa- 
dy, oświadczając, że cały ten zarobek just 
zmyślony. Wybuchło starcie, prezes doma- 
gal się dymisyi buntowniczega dyrektora, 


której mu odmówiono, wreszcie zarząd po- 
stanowił, ażeby zakwestyonowany bilans 
usprawicdhwiono cyframi. Chociaż i tym 
razom p. 'Fnrskiecgo usunięto od udziału 
w obliezeniach, „zagnbiono” jego notatki 
zo sprawdzenia inwentarzu itd., chociaż ro- 
lẹ jego odbywał niewidzialny na aconio 
a czynny za kulisami poprzedni dyrektor, 
nowy, poprawiony przez pp. Przyluhskia: 
go i Radziszewskiego bilans zamiast 46,512 
rs. zysków, wykazał żylko 3,366 ra. Zbliża- 
ła się chwila krytyczna — posiedzenia za- 
rządu, któremu trzeba było oznajmić smu- 
tną nowinę, „Zjawia się u Tuvskiego p. 
Radziszewski i ofiaruje zapłatę za to, aby 
milczał, aby nie rozgrzebywał sprawy, aby 
dalej niezego nie dochodził* itd. P. Turski 
nie godzi się na ten handel i na podstawie 
tych samych materyałów, któro słazyły 
w obrachiinku jego przeciwnikom, dowódzi 
zarządowi, że Towarzystwo nietylko nio 
osiągnęła ani wielkich, ani potem zmniej- 
szonych'zysków, ale nadto poniosło 31,132 
re. sirat. 

Nie będę zmusza) czytelnika do dalszego 
lwodzenia w tem błocie, które nam p, T. 
odsłonił; jak ono zaś jest grzązkie, zaświad- 
czy joden z wielu przytoczonych faktów. 
„ W styczniu 1891 r. — piszo p. T. — fabry- 
kant beczek, Waliszowski odnosił się piś- 
miennie do ówczesnego zarządu Towarzy- 
stwa (z zawiadomieniem), że były dyrektor 
handlowy, p. Radziszewski, nieprawnie po- 
brał od niego tysiąc rubli tytułem poręka- 
wiecznego na mnjąca się dostnrczad beczki 
i pro} zarząd o windykacyę od p, Radzi- 
szewskicgo tychże nieprawnie od niego po- 
branych datków* — czemu zadość nie nczy- 
niono, 

Dla uwydatnionia moralnej strony tego 
gospodarowania winniśmy dodać, że prozos 
pobierał 4,200 rs, pensyi, ozłonkowia rady 
zu posiedzeniu 2,040 rs., dyrektor 4,200 
(a.w r. 1888 otrzymał 7,228 ra.) — azyli 
wszyscy ci panowie byli szezodrze zaopa- 
trzeni A zabezpioczeni od tych pokus, jakia 
ukryły się w bilansach. 

Dotąd p. Turski, teraz my powiedzmy 
slów parę. 

Postawione przez niego zarzuty aq oskar- 
żeniami tak ciężkiemi, żo dla odparcia joh 
i wogóle dla wyprania biolizny Towarzy- 
stwa nio wystarczają już ługi polemiczne, 
Mniemamy też, że postawieni pod pregio- 
rzem, jeżeli czują jakąś krzywdę i możność 
obrony swego honoru, albo toż zmniojsze- 
niu swej winy, staną do rozprawy przed 
jakimś sądem, państwowym, czy olywatol- 
skim. Sadom takim nie -magą być w ża- 
dnym razie am redakeyo, ani kała czytelni- 
cze pism peryodycznych, gdyż dla nich jo- 
dyny sprawdzian słuszności oskarżeń — 
zeznania świndków i księgi handlowe — są 
niedostępne, Gdzie zaś istnioją takie do- 
wody, tam wykrycie prawdy nie będzie tru- 
dne, a jest koniuczne, w intoresia apołecz- 
nym i jednostkowym. To, ezego dowiedzie- 
hśmy się oł p, A. Z, z Gazety warszaw- 
skiej lub od p. Turskioga z. Gazety handlowej 
przekonywa nas tylko, że w Mowarzystwia 
oczyszczania i sprzedaży spirytusn spełniły 
się już pewno czyny, ' należące da zupełnie 
innej sfery, niż zwyczajne „omyłki! i błę- 
dy, wynikające z „braku doświadezenin.* 
Owszom, tam widocznie było doświadcze- 
nie, tylko dla akcyonarynszów przedsię- 
biorstwa niepożądane. Naturalnie jnż obe- 
ony stan tej sprawy nwalnin nas zupełniu 
od rozbioru tych mydlin, któremi w kilku 
pismach usiłowano natrzeć oczy opinii pn- 
blicznej, użalając się na „intrygę,“ na „łu- 
dzi usiłujących podkopać byt Towarzy- 
stwa,“ na pomoc w.tem podminowywaniu 


‘go ze strony moktòrych organów prasy 


i tym podobne okropności. Owe organy 
czuły zalatującą z Towarzystwa woń zgni- 
Jizny, którą platnemi i bezpłatnemi perfa- 
mami pochwał dziennikarskich usiłowano 
stłamić i która teraz buchnęła dnszącym 
wyziewem. Kto lepiej usłużył dobru apo- 
łecznemu — czy krzykliwe tzajki, która 


ostrzeguły o niebezpieczeństwie, czy bielo- | 


no kruki, któro udawuly gołębie — dziś 
okazuje się jasna. 
= E . 

W dniu, w którym obceny numer Pra- 
wdy w świat wyjdzie, wybijo godzina stulo- 
wia od śmierci jednego 7 największych ge- 
ninszów ludzkości — Mozarta. Z togo fono- 
monalnego człowieka wyszły dwa objnwie- 
niu; przekanano się, jak olbrzymie potęgi 
spoczywają w lonio natury i jak tradno 
ludzkości je pojąć. Nie gromy, nie orkany, 
nio wielkie kataklizmy nwidoczninją nam 
największą siłę przyrody, ale geniusz. Dzia- 
uko trzyletnie, które opanowywa inatru- 
ment, jak gdyby w poprzedniem istnieniu 
dingo się z wim zaznajamiało, pięcioletnie, 
które tworzyć zaczyna, kilkunastolotnic, 
któro zdobywa się na dzieła nieśmiortelne, 
wrcszojo człowiok dojrzały, którego każde 
uatohnienie jest wielkim wypadkiem w dzie- 
jach sztnki,'to jest bardziej zdumiewająca, 
niż trzęsienia ziemi lub piorun. „Gdy pruw- 
dziwy geniusz — powiada Swift — pojawi 
Bię na soenie, możocie go poznać po tam, że 
natychmiast wszyscy głupoy zawiązują 
przeciw niemu konfederacyę.* Musiał to 
przymierzo wywołać i Mozart. Wlaśnio 
wtedy, kiedy otworzyła się cała źrenica te- 
go słońcu sztuki, niotoporze i puszczyki za- 
częły krążyć najliczniej i piszczoć najgło- 
śnicj, Wyśmiewano go lub pocieszano wa- 
runkowemi wróżbami, że usłuchawszy 
swoich mistrzów, może dojść do czegoś, 
spoglądano z góry nn olbrzyma, któremu 
nikt dotąd w oczy nio zajrzał. Odleciały to 
wichry i zefiry głupoty, a kolos pozostał 
równie wspaniały a coraz bardzioj czczony. 

Na oałym obszarze cywilizacyi dzień zgo- 
nu tej promieniejącej postaci będzie obcho- 
deony uroczyście. Teatr nasz ma poświęcić 
mu wieczór i odegrać w całości lnb czę- 
śoiach kilka jego dzieł. Będzie to dla pu- 
hliczności warszawskiej dość rzadka sposo- 
bność usłyszenia dźwięków boskiej liry. 
Dziś tylko dwie opery Mozarta bywają unas 
wystawiana i to w znacznych odstępach 
zaa. Można więc rzoc, żo my jeszcze nic 
należymy do jego kultu, święconego w te- 
atrach europojskich. Twórca Donz Juana 
jest dla nas bardziej geninazem zalkredyto- 
wanym, niż znanym, (raczoj bohatorem lo- 

ondy, niż rzeczywistości. A jodnak nikt 
uszy ludzkiej nie otwiera szerzej nieba 
sztuki, niź on. 


Poseł Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Ożywienie przemysłu lódzkiego w świetle prasy ru- 
skiej a zastój — w mosklewskim. — Uznanie zdolności 
kupleckich fabrykantów łódzkich, — „Na paa urok!* 


Tołająca się od pewnego czasu nieśmiało 
w prasie warszawskiej i prowincyonalnej 
wieść, jakoby przemysł łódzki „ruszył się* 
Już, naprowadza na myśl, że albo on isto- 
tnie wychodzi z fazy odrętwienia zastojo- 
wego i zaczyna uderzać tętnem rekonwa- 
Joscenta, alho też łudzi tylko żle zrozumia- 
nemi oznakami ożywienia przemijającego, 
któro wynika zu spożycia zaaobów nprzo- 
dniej nadprodukoyi, Któż zgadnie? Niozba- 
dana są bowiem tajniki wytwórczości 
współczesnej, skłonnej ukrywać się pod 
gesta zasłoną To też gazetu charkowska, 
Jutnyj Krag, usiłuje inną drogą dociec pra- 
wdy: nie sięgając okiem w zaklęte koło sa- 
moj pradnkcyi „królewiąt* łódzkich, pod- 
patrzyła ją na rynkach Cesarstwa i zdjęła 
następującą fotografię: „Pod wpływem za- 
stoju handlowego, wywałanego słabym 
obconie rozwojom stosunków handlowych 
wiojsko-gospodnrozych, fabryki Królestwa 
Polskiego zmniejszyły swą wytwórczość, 
nle teraz, gdy się pojawił popyt ożywiony 
na towar dla włościan, gdy zabrakło już 
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rezporządzalnych zapasów polskich tanich 
towarów bawełnianych, okazuje się, jak 
daleka zaszedł zbyt polskich bukskinów, 
barchanów, chustek ciepłych itp. towarów 
dla włościan i jak wielki jest popyt na nie 
wśrój nabywców, oddających im  pier- 
wszeństwo przed moskiewskiemj. Taniość, 
trwałość i piękność rysunku dają przewagę 
polskim towarom bawclnianym nad mo- 
skiowskimi. Polski bukskin, jak ta widać 
było i na tegorocznym jarmarku pokrow- 
skim w Cbarkowio, sprzedawany jest ta- 
niej ad moskiowskiego i ma ryaunck lepszy, 
u barchan polski odznacza się tą miękością, 
grubością i rysunkiem, które się podobają 
1 rohotnikowi na koszulę i babie na spódni- 
cę. Barchan moskiowaki odrobiony jeet 
ozyścioj, ale zbyt lekki i cienki w porówna- 
niu z polskim i dlatego nie czyni zadość po- 
trzehom robotnika i włościanina; prócz to- 
go jest on i droższy, Konstatujemy w da- 
nym wypadku fakt bardzo poważny— mó- 
wi Jużnyj Kraj — powstrzymując się je- 
dnak ad wyjaśnisnia prz; 
rzyły takio istotnie nienormulne położe- 
nie, że właścianin kurski nosi spadnie ko- 
niecznio 2 hukskinu polskiego, koszulę 
z polskiego kreasu lub flaneli, a baba or- 
lowska lub woronczka spódnicę i kaftan 
a wyrobów również fabryk łódzkich. ‘Co się 
tyczy Besarabii, Noworosyi, Krymu i Kau- 
kazu, to tam więcej jeszozo korzystają 
z wyłącznej prawie przewagi towary wło- 
ściańskio bawełniane, wyrobione w Króle- 
stwie Polsliem,* 

Ten obrazek wywołał cały szerog uwag 
i wniosków w innych organach prasy ru- 
skioj- Nicktóro z nich zasługują na przy- 
toczenie. Nowoje Wremia up. zapytuje, 
z czyjej winy „wytworzyła się tak smutne 
położonie rzeczy dla fabrykantów mo- 
skiewskich* i przychodzi do wniosku, że 
ich zyski w guberniach wewnętrznych mu- 
szą być chyba bardzo wielkio, skora tak 
obojętnie ustępują rynki współzawodniko- 
wi zachodniemu, a Birżewyja Wiedomosfi 
kreślą paralolę między okręgiem moskiew- 
skim m łódzkim: „W czasach ostatnich da- 
jo się dostrzegać dziwna sprzeczność 
w sprawach naszego przemysłu fabryczne- 
go. Podczas gdy z Moskwy doneszą o wiel- 
kim zastoju w interesach i o całym szeregu 
znacznych i drobnych wypadków npadło- 
ści, spowodowanych niepomyślną sprzeda- 
żą odleżałego towarn, wszystkie otrzymane 
jednoozośnie z Łodzi wiadomości świadczą 
o silnom ożywieniu przemysłu miejscowe- 
go, wyrażającem się w popycie szczególnie 


„na bojki i tanie gatunki barchanu. Według 


słów gazet miejscowych, przed składami 
fabryk, wyrabiających rzeczone towary, 
można widzieć codzień całe gromady kup- 
ców, którzy przyjechali do Łodzi z guber- 
nij środkowych, oczekujących z niecierpii- 
wością, aż ujrzą nareszcie wozy naładowa- 
ne zakupionymi towarami. Mimo nieuro- 
fzaju, który dotknął osiemnaście gubernij 
i wysokich cen na zboże, co zmniejszyło si- 
łę kupną u ludności gubernij pozostałych, 
fahryki łódzkie mają dostatek roboty. na 
całq zimę i wcale nie będą potrzebowały 
zmniejszać swej wytwórczości. Według 
wiadomości tych samych gazet, dobrym 
abytem cieszą sią i inna wyroby łódzkie, 
szczególnie wszelkiego rodzaju tkaniny, 
wyroby bawełniane, jak np. szyrtyngi, ma- 
depolany, na które popyt nie ulega zmia- 
nom wskutek mody, fabryki zaś, wy- 
rabiające to towary, nietylko są zawalone 
robotą, ale nawet zdołały nieco podnieść 
ceny towarów, będących w zapasie. Chust- 
ki zimowe i tańsze gatunki kortu idą do- 
brze, podczas gdy drogie czekają na knp- 
ców.* Z tego powodu podobna nawet brak 
na obecnym jarmarku pokrowskim w Char- 
kowio towarów łódzkich nie wpłynął na 
zwiększenie zbytu wyrobów moskiewskich, 
ponieważ kupujący mniemeją, że one nio 
mogą zastąpić łódzkich. Brak ten miał na- 
wet spowodować podskoczenie cen towa- 
rów łódzkich o 15%. 


czyn, które stwo-, 


Jukaż tego przyczyna? Birż, Wied. wi- 
dzą ją wo względnie lepszej znajomości 
u fubrykantów łódzkich nastroju oraz sta- 
nu rynków Cesnrstwa, a takze w umiejęt- 
nem zorganizowaniu zbytu, którego losy 
powierzają, nia pośrednikom prowincyonal- 
nym, lecz ealoj armii, zręcznych agentów 
i kamiwojażerów, zawiązujących bezpośre- 
dnie stosunki pomiędzy wytwórcą a nabyw- 
cq — co, jeśli jest prawdn, świadezyłoby 
o skntlkach działalności stałej wystawy 
prób i wzorów, jak również o zasługach ge- 
neralnego agenta przomysłu tutejszego — 
p. Zaleskiego... „Zdaniem speoyalistów — 
ciągnia dalej organ giołdy — w Kodzi, jak 
i wogóło wśród fabrykantów całogo kraju 
nadwiślańskiogo, jeszcze w zimie zwrócono 
uwagę na tę okoliczność, żo oziminy w naj- 
urodzajniojszych- guberniach Rosyi noier- 
piały i że dla tego, nawał w razie zadawa- 
lających zbiorów zbóż jarych, środki na- 
bywoze ludności włościańskiej muszą w naj- 
bliższym roku gospodarczym zmniejszyć 
się. Wskutek togo fabrykunci nadwislańsoy 
przez całą zimę i wiosnę roku bieżącogo 
wyraliali tylko towary tanie, bardzo racyo- 
nalnie licząc na to, że przy ograniczenin 
środków pioniężnych, tylko to właśnio ta- 
nie towary, jakimkolwiek byłby ich gutu- 
nek, mogą znależć nabywców. Fabrykanci 
zaś moskiewscy (rozumiemy tu oały okrąg 
gubernii moskiawskiej, włączając produk- 
cyę Iwanowo-Wozniosieńską), pamiętając 
o dobrym popycie na droższa gatunki to- 
warów, jaki zauważono skutkiem. wplywu 
dwóch dobrych urodzajów na wszystkich 
jarmarkach josionnych w roku zoszłym, 
zwrócili całą swoją uwagę na przygotowa= 
nie przez zimę towarn droższego, licząd na 
dalszy wzrost siły nabywczej u ludności 
włościańakiej. Towar tun leży dotąd nia 
sprzedany, jeśli zaś nawot daje się dostrze- 
gać w Moskwie popyt na towary tkackio, to 
zaledwie na ich gatunki najtańsze, Brak zaś 
kupców na inno wyroby, na których przy- 
PODAĆ największy kładli nacisk fabry- 

anci moskiewasey, a rzecz główna — zupeł- 
ny brak organizacyi kredytu na zastaw to- 
warów, stały się przyczyną, pałożenia kry- 
tycznego, w jakim się znalazł przemysł 
tkacki moskiewski.“ Do tego dołączyć trze- 
ba wadliwą organizacyę zbytu. „Podczas 
gdy przemysł łódzki ma na usługi całą ar- 
mię agontów i komiwojażerów niotylka 
w celu przyśpicazenia zbytu swych towa- 
rów, alc i dla zbierania wiadomości o zmie- 
niających się gustach nabywców i ich po- 
łożenin ekonomicznem, fabrykanci mosliow- 
scy po większej części, niestety, trzymają 
się swego dawnego systemu używania po- 
średnika-handlarza prowincyonalnego, ża- 
miast się znosić z nabywońy bezpośrodnio. 
Ta ostatnia okoliczność jost przyczyną ob- 
jawów dostrzeganych obecnie na jarmar- 
kach południowo - ruskich. Wskazując te 
objawy, podkreślamy niezbędnaść wprowa= 
dzenia i AG dziedziny przemysłu moskiew- 
skiego tego samego systomu bezpośrednich 
stosunków ze spożywcą, jaki dawno już na 
szeroką skalę praktykuje się na zachodzie 
i daje fabrykantowi możność niatylko ko- 
rzystnia rozprzedać towar, ale i zawczasu 
odgadnąć potrzeby nabywcy, żeby atoso- 
wnia do nich przygotować nowy towar.“ 

Jakiż z powyższych zainteresowanego wi- 
dza uwag ty, czytelniku, wyciągnąłbyś 
wniosck? Że przemysł łódzki zwycięża. 
Mymezasem on sam togo się wypiera w ko- 
lumnach organu p. Schciblera. 

Od 1-go października w położeniu jego 
miały zajść zmiany „przeważnie ku gor- 
szomu.* „Wyroby z wełny czosankowej 
niewielu znajdują odbiorców. Podobnież 
wszelkie inne droższo, wełniane, mają od- 
byt bardzo słaby. Korty w lepszym gatun- 
ku odchodzą talk leniwo, że producenci hyli 
zmuszeni zniżyć ceny o 104. Natomiast naj- 
tańsze wyroby półwełniane, a szczególnie 
chusty, cieszą się jeszcze dość znacznym po- 
kupsm, ale po conach stosunkowo równiaż 
bardzo niskich. Zamówienia na nowy sezon 


naplyweją nadzwyczaj aspale. Z wysla- 
nych komiwojażcrów wróciła dotąd zale- 
dwio kilkunastu i przywieźli obstalnuków 
znacznio mniej, niż zwykle. Nadoszłe za- 
mówienia pochodzą głównie 2 gubernij po- 
łudniowych. Inno strony dotąd zupełnia nio 
dopisują, a do nicktórych miejscowości fa- 
brykanci obawiają się wysyłać nawet za- 
mówionych towarów z powodu przewidy- 
wanego bankructwa kopców. Towary ba- 
wełniane drukowane w gatunkach drog- 
szych mają słabszy odbyt, niż w roku ze- 
szłym; tańsze zaś katunki bojek i lam znaj 
duja chętnych: nabywców i odchodzą w zna- 
cznych ilościach, locz po cenach bardzo niz- 
kich, jakio fabrykanci, z powodu stagnacyj 
na początku sezann zmuszeni byli ustano- 
wić dla wzmocnienia odbytu. Oboenie zaś, 
przy końozącym się sezonie, obawiają się 
ich podnieść. Wszelkia inne tkaniny bawel- 
niano, biało i farbowane, pomimo miakich 
cen, z trudnością znajdują nabywców, akot- 
kiem czego zapasy tych wyrobów są w skła- 
dach fabrycznych r. b. znacznie więkaze, 
niżeli hyły w r. z. o tej porze.* W najgor- 
szom položeniu mają znajdować się przę- 
dzalnie, „gdyż pomimo, że bawałna surowa, 
slutkicm upadku kursu rubla znacznie 
zdrożuła, ceny przędzy bawełnianej jedno- 
cześnie uległy aniżce* i niepokrywają na- 
wot kosztów produkcyi. Tak samo znowu 
„wogólo zwiększony od parę miosięcy od- 
byt na towary Zazie nie powinien nikogo 
zaślopinć co do położonia naszego przemy- 
słu, gdyż niezwykle niskia ceny oraz brak 
pokupn na wszelkie towary droższe* najlo- 
piej majty dowodzić, że to położenie nie jest 
świetne. Słowem, ktohy chcial istotnej 
prawdy o właściwem położeniu wytwór- 
azości łódzkiej „rozumem dochodzić“ zginio 
a nio potrafi w niq ugodzić. Pocieszy się 
tylko, se fabryki łódakie nie są jeszcz 
zmuszono ograniczać produkcyi... 
Z. Atanazy. 


ODCZYTY. 


AE 


Wspólna przyczyna większości zjawisk, rysu= 
jąch się coraz wyraźniej na horyzoncie zdobyczy 
naukowych, dzięki rozwojowi wiedzy pozytyw- 
nej, była osnową środowego adezytu p. I, Bo- 
guskiega a elektryczności i magnetyzmie. 

Prelekcyę mówca rozpoczął zaznajomieniem 
słachaczów z głównemi podstawami ruchu fali- 
stego, który, szerszym kołom publiczności za- 
ledwie znany jest w najkonkretniejszej formio — 
fnlowania wody. Wykazawszy różnicę pomię- 
dzy tym ruchem, a wibracyami ciał dźwięk wy- 
dającemi, wyrażającą się głównie odmiennomi 
prędkościami drgań, p. Boguski naszkicownł 
obraz tworzonia się fal świetlnych i elektrycz- 
nych, których drgania wynoszą cale biljony w je- 
dnej sekundzie i przeszedł do wyjaśnienia zja- 
wisk elektryczności statycznej. Zatrzymanie nić- 
co dłuższe uwagi nad teary elektrycznego póła 
i elektrycznej iskry, będącej następstwem całego 
szeregu iskier, wywołujących na siatkówce oka 
złudzenie linii świotlnej, przygotowało słucha- 
czów do zrozumienia działania prądu elektro- 
dynamicznego i zjawisk elektromagnetycznych, 
uzmyslawianych szeregiem zajmujących doświad- 
czeń, 

Konice odczytu stanowiło przedstawienie do- 
świadczeń niemieckiego badacza, Hertza, w któ- 
rycli wibratory (kamertony) w pałączeniu z re- 
zonatorem Helmholtza i rurką Gejslera wykazały 
publiczności niemal dotylulnie analogię, zacho- 
dzącą pomiędzy zjawiskami głosu, a siłą elektry- 
CZNĘ.. 

V. 


Osnową odczytu p. Kramsztyku było zapo- 
znanic słuchaczów z najnowszemi zdobyczami 
astrofizycznego adłamu wiedzy w formie dalekiej 
od powszechnie znanych kwiatów poczyi Flamario- 
noyskiej, którą zwykli brać za tło papolaryzata- 
zy mechaniki nieba, niebaczni na to, że rzuca- 
nie w umysty łatwowierne hipotez, może bardzo 


prawdopodobnych, lecz opartych na gruncie nie- 
ntrwałonym siłą pozytywnych danych, wytwarza 
często błędne pojęcia a prawdach naukowych. 

To też opuściwszy wszelkie domniemania. ja- 
kie ludzkość tworzyła w kolebce swych władz 
umysłowych o budowie wszechświata, p. Kram- 
aztyk rozpoczął prelekcyę o księżycu zaznaczi 
niem chwili pierwszego ukazania się teleskopów 
i okazaniem słuchaczom tych prawd 
była nauka, oparta tylko na podwali 
matematycznych. 

Mieliśmy więc z początku przedstawiony za 
pomocą osobnego przyrządu ruch księżycn okoła 
ziemi, teoryę jego luuacyj, znaczenie synody- 
cznego i gwiazdowego miesiąca, różnicę. tych 
okresów czasu, wynikającą z opóźnienia biegu 
księżyca, wyjaśnienie, dlaczego towarzysz globu 
naszego jedną tylko półkulą zwrócony jest do 
ziemi, który to objaw wykazał prelegent jako 
właściwy i innym ciałom kosmicznym: uogólnia- 
jąc tym sposobem prawa mechaniki nieba. Na- 
stępnie zastanowił się nad wymiarami księżyca, 
jego odległością od ziemi, długością średnie, 
powierzchnią, objętością, wagą,” ustosunkowa- 
niem siły ciążenia, a naszkicowawszy jej prawa 
i siły odśrodkowej, wyłożył znaczenie biegu 
księżyca w historyi fizyki i astronomi które- 
go to ruchu geninsz Newtona wysnuł jedno z naj- 
potężniejszych praw natury — powszechno cią- 
żenie. Następnie wyjuśnił p. K. współna oddzia- 
ływanic na siebie ciał niebieskich, a w danym 
wypadku księżyca na ziemię, czego dowodem 
jest opóźnianie się: obrotu wirowego tej osta- 
tniej, które wyraźnie odczuje ludzkość, żyjąca 
dopiero po upływie 16,000 lat przez zwiększe- 
nie doby o jedną godzinę i przeszedł do topo- 
grafi księżyca. Mapy Macdlera, Schmidta i iù- 
nych zaznajomiły słuchaczów z budawą po- 
wierzchni towarzysza ziemi, rysującej się w te- 
leskopio pod postacią zdradzającą całymi szore- 
gami pierścieniowych gór i zagasłych wulkanów 
silnie wulkaniczną naturę, a dotknąwszy nieco 
termicznych i klimatycznych warunków, zakoń- 
czył tem krótką wynieczkę do kraju Uranii. 

TT. 

Wino było przedmiotem środowego odczytu 
p. Milieern, chocia? właściwie mówiąc, pod tym 
pseudonimem prelegent krył myśl zaznajomienia 
slachaczów z fermentacyą alkoholową. Przede- 
kiem więc mieliśmy okazane, ża najpowa- 
źniejszymi składnikami wina są woda i alkohol, 
z domieszką stałych, minoralnych i azotowych 
substancyj, które p. M. uwidocanił, przedstawia- 


jąc publiczności brunatny osad, pozostały po- 


odparowaniu wina, Naszkieowawszy własności 
tego płynu; przeszedł do okazania składowych 
części alkoholu i udowodnił szeregiem doświad- 
czeń, żę cjalo'ta zawiera tylko tlen, węgiel 
i wodór. 

Następnie mówca zwrócił uwagę słuchaczów 
na smak wina, w którem nwydatnia się pownega 
rodzaju słodyce, będąca wynikiem obecności cu- 
kru gronowego, który pod wpływem biologi- 
czuych procesów pewnych ustrojów, zwanych 
drożdżami (mikoderma) nlega rozkładowi na al- 
kohol i bezwodny dwutlenek węgla. Wykaza- 
Wszy, że proces ten może mieć miejsca tylko 
przy działaniu na sok winny atmosfery, zawiera- 
jącej te drobnoustroje, prelegent pouczającemi 
doświadczeniami uzmysłowił teoryę tych domnie- 
mai i napomknąwsny o ubocznych produktach 
fermentacyi alkoholowej (koos bursztynowy, 
gliceryna). zwrócił się do iermentacyi octowej, 
często szkodliwej dla winiarzy, a dla której ba- 
dania Pasteura wynalazły tarczę ochronną. 
"W końcu mieliśmy nzmysłowione tablicami bio- 
logiczne procesy drożdży, a przedstawienie kil- 
ku cyfr z rocznej produkcyi wina w Europie za- 
kończyła ten zajmujący odczyt. 

Bronisław Wyganowski. 


KRONIKA. 


Sprawy społeczne. P, Zawada, dyrektor szkoly 
ogrodniczej w Częstochowie, stara się a znkladanie 
slacyj dośwladczalnych pomelogicznych przy domkach 
dróżniczych wa llnlach kolejowych, Jednocześnie pro- 


jektuje urządzanie plantacyj owocowych (głównie ŚII 
wek | jabłek) przy dragach szosowych, w taklch mlej- 
stach, gdzie mieszkają dozorcy, 

— Ministeryum sprawiedliwości apracowywa plan 
przekszlalcenla Instytucyj mierniczych, 
mleralcze, lstulejące doląd przy zarządach gubernial- 
nych, będą zalesione a natomiast powstaną wydzlaly 
w siedliskach sądów okręgowych | Izb sądowych, 
Geometrzy podzielen! będą ne elatowych, zostających 
na służbie głównego zarządu mlerniczego | oddziałów 
ludzież na geometrów przyslęgłych. Ostatni dia zdoby- 
zla kwalifikacyi plerwszych, powinni oprócz wykaza- 
nla odpowlednlego wykszlałcenia, odbyć praklykę 
dwuletalą. Wynagrodzenie za roboty, powierzane Im 
zarówno przez inslytucye rządowe, jak | osoby prywa= 
tne, powinno być poblerane według taksy, ustanowio- 
nej przez ministeryum sprawiedliwośń, 


Kancelarye 


— W wielu miejscowościach nad brzeglem Wisły 
włościanie stale wyniszczają wiklinę slużacą do zatrzy» 
mywanla law płaskowych, posuwających się z koryta 
rzeki ku gruntom nadbrzeżnym. Z tego powodu władze 
administracyjne wydaly następujące rozporządzenie: 
w lozach 1 wiklinach pasać bydła nle wolna, koszyka 
rze zaś wyrąbywać mogą tylko lam, gdzle pasma nad- 
brzełae mają szerokości najmniej 30 sążni 1 lo wedlug 
pewnego porządku, na wzór porębów leśnych, Za nisz- 
czenle wierzb I topoli nadbrzeżnych uslanowiona bę- 
dzie odpowiednia kara plemiężna. 

— Z rozporządzenia wladzy wyższej, w ryzkim ko- 
mitecie gieldawym | banku wprowadzony będzie język 
ruski. 

— Dn. 12 styczn, 1889 r. we wszystkich więzieniach 
w Królestwie Polsklem znajdowało stę aresztowanych 
wszelkiej kategory! 7,269 mękczyzn | 1,546 koblet, 
W ciągu 1890 r. przybyło 40,688 męczyzn 8,845 ka= 
blet; ubyło 40,698 mężeżyzn 1 8,895 kobiet, 

— Prawit, Wiest. piste, „Najbardziej od mevrodzaju 
ucierpiały goberałe nad średnia 1 dolną Wolga, śradko= 
we rolmieze | w częźci naduralskie. Polrzeba im jesze 
cze oprócz wlasnych zbiorów, okolo 100 millonów 
pudów, W guberniach przemyslowych północnych, 
północno zachodnich | nadwlślańskich wrodzaj Jest re- 
dni; w malorosyjskieh, południowo-zachodnieh, nowo= 
rosyjskich i nadhaltyckich, urodźaj jest więcej niż za- 
dawalający. W kubernlach tych przecietny czysty r 
manent zbóż na jedną duszę wynosi 271/4 pudn; znaczna 
przewyłka pójdzie do mlejscowości, dolknłętych nieus 
rodzajem. Zasoby żywnościowe waznogą się jeszcza 
szerególvie obñtego urodzejn na pólnocnym 


wskutek 
t rea 

— Sprawa dalszego Islnlenia kas przy Mbrykach 
1zakladach przemysłowych w Królestwie Polskiem 
(rozporządzających fonduszem dla chorych) przedsta- 
wloga będzie do rozstezygnięcia ministeryum skarbu. 
Obte Inspekcyc fabryczne w Królestwie uzosły pały « 
tek tych Jnstytucyj, lecz zastrzegły, 14. arganizacya Ich 
powinna być zatwierdzona przez wyższą wlsdzę, W 1n- 
nych /kwestyach wątpliwości pod względem rozcią- 
gat oru nad fabrykami lub robotalkami, posta- 
na bsować art, od gi do.111 I ad 128 do 156 
ustawy a przemyćie fabrycznym da prywatnych zakła- 
dów Titagraficznych lub drukarni, posługujących sle 
motorem mechanicznym, albo zatrudniających więcej 
niż 16-tu ludzi, Artykuły te stosowane będą du wsżel- 
kich zakładów przemysłowych lub warsztatów rze» 
mlečiniczyeh, zatrudniających więcej niż 16-tu praco” 
wników, tudzież do robolników t, zw. „podzęcznych,« 
j. pracujących stale w pewnym okregu fubrycznym, 
lecz lylko najmowanych do pomocy. , Mają on! wszel- 
kle prawa oplek! rządowej, lecz zachowują dotychcza« 
sową oddzielną formę kslążeczki rachunkowej.) 

— Sadownicy w Gallcyi podali prośbę o dodatek do 
pensyl z powodu wzmagającej się drożyzny. 


Szkoły. Na najbliższym zjeździe clektrotechników 
ruskich rozpalrywany będzie pomiedzy lonymi projekt 
wlączenla da programu szkól rzemieślniczych wykladu 
elektrotechalki, W razle przyjęcia projektu ogłoszony 
będzie konkurs na napisanie stosownego podręcznika, 

— Wojenną Akademię medyczną w Petershurgu 
ikuńczyło okolo 100 studentów, a z nich go z odznu- 
orm 

— P. oberpollemajsler poleca w Gazecie policyjnej: 
„W sprawie rozciągnięcia nadzoru celem zapobieżenia 
nieprawemu nauczaniu dzlecl, komisarze cyrkułowi 
winn! ściśle postępować podlug naslępujących razpo- 
rządzeń. 1) wszelkie zblorowe nauczania mają charak- 
ter szkoly 1 dlalego osoba, życząca zajmować slę zbla- 
rowem uczeniem dzleci, bez względu na ch ilczhę 
powinna uzyskać od p. kuratora warszawskiego akrę= 
gu naukowego pazwolenie na olwarcie | utrzymywanie 


szkoły; 2) zaklad, którego właściciel nle postada ta- 
klego pozwoleula,* uważany jest za szkolę potajemną 
1 pawlnien być natychmiast zamknięty; 3) dzieci w dos 
mach prywalnych mogą uczyć pojedynczo w charakte- 
rze guwernerów lub guwernantek tylko te osoby, k 
na prawo uczenla posladają odpawlednie śwladectwa; 
4) ub. śwladectwa wydane nauczycielom | navczyciel- 
kom dają lm prawo na udzielanie lekcyj w domach 
1 szkulach prywatnych, lecz nle upoważniają do ucze- 
nla u sieble w domu 

— Z polecenla wladzy edukacyjnej zamknięto na 
prowlnoyl: jednoklasowa szkołe ogólną w Piotrkowie, 
2-klasową żeńską, 1-klasową ogólną dla żydów w Su- 
walkach, 4-klas, żeńską w Maryampolu I 1-klas, ogólną 
w Suwalkach, 

— Mńisterya.oświaty | spraw wewnętrznych wyda- 
dzą nowa Insirukcye dla nouczyciell wiejskich. Cl, któ- 
rzy ulegać będą wpływom ubocznym, uwalniać ucz- 
nfów od lekcyl na palecente zarządu gminnego, lub ze- 
zwalać na używanie pomleszczenia szkolnego na Inne 
cele, podlegną karze dyscyplinarnej. Obowiązkiem ka- 
mlsarzów włościańskich będzie daplinowanie, «by 2a- 
rządy | zebrania gminne ładnych postanowień wzglę- 
dem szkólek wiejskich nie wydawały, z wyjątkiem — 
zakładania nowych | obmyślania środków na Ich utrzy- 
|. 

— Uniwersytet dorpacki przekształcony będzie na 
wzór Innych w państwie. 

— Kuratorowie okręgów naukowych zbierają dane 
w sprawie wprowadzenia w szkolach elementarnych 
wykladów ogrodnictwa, sadownictwa Itd. 

— Na wydziale lekarskim w uniwersytecie warszawą 
skim wprowadzona nowy przedmiot — bakleryclogię 
dla kursu 3-go. Katedrę objął prof. Łukjanow. 

Sprawy kolejowe. Stacya telegrnficzna kolel Wle- 
deńskiej 2 początkiem r. p. powiększona będzie 0,32 
telegrafistów, 

— Ministeryuw komunikacy! wydało rozporządze: 
nie, |tby na stucyach kolejowych w miejscach wldorz- 
nych wywieszano urzędowe ceny zboża, okowily, oraz 
wiadomości o ulgach taryfowych dla przewozu tych 
produktów kolejami I wodą. 

— Zarząd kolel Nadwiślańskiej uwalnia kilkunastu 
robotników, z powodu braku roboty (szczególnie ka= 
walskiej) w warsztatach. 

— W zjeździe przedzlawicluii kolel w Satokholmie 
blora udata] Wiedeńska | Dąbrowska. 

== Polączenie odnogi Aleksnudrowskiej kolet Wie- 
dleńskiej z Wisla nastąpi za pośrednictwem stacyl Nle- 
naawa, gdzie się znojduje kamora celna dla towarów 
przychadzących Wisią £ zagranicy, Roboty zlemne be- 
da rozpoczęte w r. p. Połączeyie lo jest bardzo wa- 
žne dla handlu. Ę 

— Zaprojektowano budowę (na wlosnę) nowej kolel 
od Binłegostoku przez Suraż, Briańsk ! Drohiczyn. 

Zdrowie publiczne, Ministeryum spraw wewnętrze 
nych urządza w Winniey centralny dom dla pbłąka- 
nych, pochodzących z guberni) południowo-zachodsich. 

-- Gazela policyjna ogłasza: „W ostat jasach 
zauważono, że niektórzy, właściciele doi elem 


uniknięcia wydatków na wywózkę nleczystośel ustępo- 


re 


o a E O S w E W E A. 
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wych, pozwalają soble w nocy, za pośrednictwem 
8 | iajemników wypompowywać nieczystości do 
rynsatoków, zerażając powielrze w calej dzielnicy. Dla 
zapobleżenia lakim przekroczeniom, polecam pp. ko- 
mlsarzom zarządzić, aby stróże slużbowi | nocni z kan 
loru poslańców o każdem taklem bezprawlu zawlada- 
miell strażników pollcyjnych ma posterunkach, a cl 
obowiązani są przeszkodzić 
stępnie w: 
rządey | stróża domu, w którym pozwolono sobie na 
rodzaju wykroczenie przeciw przepisami +4 

Wypadki. Z czekl Opluchy wydabyto 26 ofiar ka- 
tsstrofy. Ze służby poclągowej zglnęła 3-ch ludzi; 15-tu 
ranlonych przewiezlono do szpitala w Orle. 


pełnianiu nadużycia | na- 


kazać zwierzchności nazwiska właściciela, 


ODPOWIEDZI REDAKCY|. 


B. W. K. w Łącz. Książki to niezle, choć zare 
czenla wydawcy, jak zwykle w reklamach, przesa- 
dne. Dia samouków najlepsze jest: gramatyka, słownik 
1 tlomaczenie utworów wzorowych. 

E. B. Zrozumle Pan łatwo, że w sądy o tej falszo- 
wanej sprawie muszą wkradać się niedokladności. 
Choclat znowu odebralitmy wiadomości z miejsca od 
naszych czytelników zgodne z zakwestyonowanem 
przez Pana zdaniem. 

Pani Hel. H. To nie utwór artystyczny, aľe notatka 
pomysła, 


Księgarnia E. Wendei Sp. 
otrzymała na skład główny: 


Eisenberg A, Dr. 
dpi w stouk do małżeństwa 


Cena kop. 30. 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 


Cena rs. 2, z przesyłką poczłową FS. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać tę książkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub polecić wyckspedyować ją 
za pobraniem poczłowem. — Egzemplarze 
oprawione o 20 kop. drożej. 


Na Gwiazdkę 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 


poleca: 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


słowa 
Maryi Konopnickiej, 


muzyka 
Zygmunta Noskowskiego, 
Wydania ozdobne, z rysunkami Władysła- 
wa Podkowińskiogo, zawioru 50 piosnek 
z towarzyszeniem fortepianu i tekst od- 
dzielny. 
Oona rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


ŚWIATEŁKO 


książka dla dzieci, napisana zbiorowo przez 

grono autorów polskich. Najlepsza w tym 

rodzaju w Jiteraturzo polskiej, W ozdobnej 
oprawie, z drzóworytami w tokśociy, 


Qema re. 1 kop. 80. 


SZKICE I OBRAZKI 


p. 


Bolesława Prusa 
(Aleksandra Głowackiego), 


tomów cztery, z portretem autora. Cona rs. 
5, w ozdobnej oprawie rs, G k. 20, 


W biurze i eksbedycyi Spółki Nakładawej 
(Warszawa, Marszałkowska, Ne. 95) i wa 
wszystkich księgawniach, 


Świeżo wyszła z druku działo: 


Przewrót umysłowy w Polsca 


wieku XVIII 


studya historyczne 
Wladyslawa Smoleńskiego. 


8-0, str, 424 i VL Cona ra. 2 k. 50, 


Sklad główny w biurze i ckspedycyi Spółki 

Nakładowej, Warszawa, Marszałkowska 95, 

w Potersburgu w księgarni Br. Rymo- 
wiozu. 


Spółka Nakładowa | 


zawlązana przez grono plsorzów polskich, ma: na celu wydawanie dziel pler- 
wszorzędnej wartości naukowej 1 litełacklej, oryginalnych I tlomaczonych, 
wzbogncających Istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekoneniu, że literatura 
stanow! ważny I rwały grunt do życia | rozwoju społeczeństw: 
stareza sił żywotnych, Spólka Nakładowa grunt ten w młarę swej mocy roz- 
szerza nabytkami książkowemi rzetelnej ] nieprzygodnej ceny. Dotąd wydane 


"dzieła dość wyraźnie już określają kierunek 


Brandee larzy. Główne prądy Itera- |— Wybór pism, t. II. Podróż do Har- 
cu, Włochy, w przekładzie M. Gaw. 


tury europejskiej XIX w., tom V. 


1 charakter jej przedsięwzięcia. 


ra. 6. 
te mu da- 


żona — rs. 3. 
L: L'ard. Logi 


Ekonomia poliyczna wedlug najznako-j.— 0 życi 
mitszych badaczów niemieckich ulo- 


„ tlom K. Lewald—rs. t. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Słowne prądy lileratury XIX| W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
w., tomów cztery, tłam. K. Lewald 


Helvia, Poddanka, Błazen, 
rs. 1. 

powiastki Chawa Rubln, 
Karl Krug., Damlan Capenko —k, 50, 
— Klamens Boruta, powieść — k. 40. 


— Nlawinni, dramat w trzech aktach— 


Za ma» 


A. Espinas, Spałeczeństwa zwierzęce 
wraz z dodatklem ogólnych dziejów. 
socyolagii — rs. 3. 


ka Bo, z przesyłką rs. 1. 


Dr. Azam. Charakter w zdrawiu i w cha- 
rable — rs. 1. 


Szkola romantyczna we Francy!, z por- 
tretem autora, str. 402 rs, 2. 
Chmielawski Piotr dr. Autorki polskie 
wieku XIX, sludyum literacka-oby- 
czajowe, ozdobione sześcioma portre- 
taml, str. 541 — ra. 2 k, 50, 
Gumplawicz L. System socyologii— rs. 3 


lewicza, C- Jelenty 1 Mary! Konopni- 
sklej. Str. XII 327 — rs. 1 k. 50. 
JA. Qkolski Ustrój państw europejskich 
1 Stanów Zjednoczonych A.P. 
Smoleński Władysław, Drobna szlachta 


w Królestwie Polsklem, studyum 
etnograficzno - społeczne, str. 66 — 


l. Wszystkie powyższe dzie- 
la abonenc! Prawdy nabywać mo 
ga za poławę ceny. Na koszte prze- 
sylki pocztowej dolączyć 
kop. 15 do każdego rubla, | 

E. Taylor. Zmyślność | moralność ra- 
álin (w oprawie) — rs. 1 k. 50. 


N. Hirszband. Byran w urywkach — 
rs. 1 kop. 20 2 przesylką rs. 1 k. zó. 
należyj Dr. F. Rajkowski, Poradnik lekarski 
| wraz zapteką domowa (w oprawie), 

rs. |, z przes. rs. 1 K, 20. 
K. Lewald, Historya XIX w. od r. 1800— 
1988 — rs.3 k. 30, z przesylką rs. 3 


k. 30. 

Heine Henryk. Wybór pism, 1. I, w prze- 
kladzie Mary! Konopnieklej, Józefa 
Kośclelskiego, Aleksandra Kraushara 
I Innych. Wydanie ozdobne, z porire- 
tem autora, str. 298 — rs. 1 k. 20. 


kop. 60. 


Na koszta przesylki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15, 
Biura i cksped. Spółki Nakładawe|: W arszawn, Marszałkowska, 95. 


Spenter Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
wydala oryginalu angielskiego prze- 
łożył Jan Karłowicz, stę. a10 — rs, Z, 


L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwa 
ti 


k. 60. 


czyli badanie kolel ludzkiego po- 

stępu od dzikości przez barbarzyń- 
stwo do cywlllzacy!, przekład A. Ba-| 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 
k. Bo), H 

J. Barni 1 A. Krzyżanowski, Męczennicy 
myśll (w oprawie) — rs. 1. 


Druk K Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


Jomozewo Ilemaypon, Rapmara 22 Honópz 1891 


Redaktor 


E. Ð. Tylor. Antropologia z Mustracya- 
mi, w przekladzie A. Hąkowskiej — 
rs. 2, z przesyłka pocztową ra. 2 
kap, 2l 

M. Mignet, Historya Rewolucyi francu- 
skiej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 
rs. 2. k. 25. 


i Wydawca dr. ñl, Świętachawski. 


